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MINISTER G RANDI W PO L SC E

U góry na prawo:
M ałżonka p. m in. G randPego. W bankiecie wydanym przez p. min. 

Zaleskiego na cześć przybyłego do Warszawy p. min. Grand i 'ego(1), wzięła 
udział również jego małżonka (2), witana serdecznie przez gospodynię 
przyjęcia, p. min. Zaleską (3).

T T 7 T Z Y T A  p. D in o  G ra n d i, m in. sp raw  zagrań, zaprzyjaźnionych 
”  z nam i W łoch, trw ająca ty lko dw a d n i, miał.a jed n ak  d on iosłe  

znaczenie. Z w ycięsk ie w  w ojn ie  św iatow ej p ań s tw o  włoski* 
p o d  obecnem i rządan i p. B en ito  M u sso lin ieg o  niezw ykłą 
zarów no  w ew n ątrz  k ra ju , jak  i w  dziedz in ie  s to su n k ó w  
rodow ych. Z  tym  fak tem  P o lsk a  m usi s ię  Uczyć, o ile sam a 
ze względów , i gospodarczych i po litycznych  chce nada l prow adzić

P rzyjazd  p. m in. Grandi’e g o  d o  W arszaw y. Przechodzącego przed 
frontem zgromadzonych delegaeyj kolonji włoskiej w stolicy naszego 
państwa p. ministra Grandi’ego (1) witali owacyjnie jego rodacy. W towa­
rzystwie dostojnego gościa znajdowali się pp.: min. spraw zagranicznych 
Zaleski (2) i ambasador hr. Martin Franklin (3).

P. .min. Grandi w  K rakow ie. Z żywem za­
interesowaniem zwiedzał p. min. Grandi (1) wraz 
ze swoją małżonką (2) zabytki miasta Krakowa, 
na których genjusz renesansu włoskiego wycisnął 
swe dostojne piętno. Dłuższy czas goście wraz 
z p. min. Zaleskim i p. nacz. wydz. dr. Guntherem 
zatrzymali się przed wielkim ołtarzem katedry 
na Zamku wawelskim, z trumną św. Stanisława.

rozpoczę tą  p rzed  k ilk u  la ty  czynną po litykę . 
W śró d  w spó łp racow ników  M ussoU niego, zaś 
n ik t  n ie  s to i tak  b lisko  niego, jak  w łaśn ie  
p. G ra n d i. Jego o dw iedz iny  w  P o lsce , z dw om a 
e tap am i: W arszaw ą i K rakow em , by ły  fo r­
m aln ie  b iorąc rew izy tą  za n ied aw n y  p o b y t 
p . m in. Z alesk iego  w  R zym ie. N iew ą tp liw ie  
je d n ak  obok  te j k u rtu az y jn e j s tro n y , p o sia ­
d a ją  one  znaczenie  u ło żen ia  n a  najb liższą 

■przyszłość w sp ó łp racy  obu , ty lo m a w ęzłam i
P o ś w ię c e n ie  cm en ta rza  w o jsk o w e g o  na B ielanach  pod  W arszaw ą. Przy sposobności pobytu kulturalnem i w  przeszłości i teraźniejszości

p. min. Grandi’ego w Warszawie, nuncjusz papieski Monsgn. Marmaggi (x) dokonał w jego (1) obecności złączonych krajów w  dziele pokoju, na d ługie
poświęcenia skromnych mogił na cmentarzu bielańskim, w których spoczęło na wieczny sen około 800 po- lata potrzebnego zniszczonej w ojną Europy.
ległych w wojnie synów Włoch. — P. ministrowi Grandi’emu towarzyszyli pp.: min. Zaleski (2), ambasador ____________ _________________________________
hr. Martin Franklin (3) i płk. Wieniawa-Długoszewski (4). a g e n c j a  f o t . „ś w i a t o w i d a *, z d j . n a  p ł y t . k r a j . . a l f a *



O D  R ENU NA PO ŁUDNIE
N a lew o:

Z a w a len ie  s ię  d o ­
mu dla w y c h o d źc ó w  
w  G enui. P o rt w G enui 
(Włochy) je s t na jw ażn ie j­
szym w tym  k ra ju  p u n k ­
tem , „ p rzeładow yw ania “ 
em igrantów  z całego św ia­
ta , zdążających do Ame­
ryk i. W iedziało się już od- 
daw na, że wychodźcy ci 
stanow ią  zazwyczaj p rzed­
m iot w yzysku ze strony  
w ielkich kom panij okrę­
tow ych. D opiero jednak  
w ielka ka tas tro fa , k tó ra  
się tam  niedaw no zdarzyła 
dała  obraz całego p iek ła  
tych  b iedaków , pom iędzy 
k tó rym i n ie  b rali n ieste ty  
i naszych współziom ków . 
S tara  rudera , natłoczona 
w ychodźcam i, zaw aliła się 
a  w  gruzach  je j zginęło 11 
poszukiw aczy szczęścia, 
m iędzy nim i też i kilku 
naszych rodaków .

N ajlepszy 
w ybór .

Krzywdą wyrządzi sobie 
każdy, kło kol w lok 
kupi m ałą  maszyną

I:
d o  p is a  n ia ,  n ie  
za p o zn a w szy  sią  
przedłem z nowym 
modelem RoifCtl
P o r to b le . 
N a j ła d n ie js z a /  
n a jz rę czn ie jsza ,  
najszybsza, najso­
lidniejsza, a mimoło 
-nieco zmniejszona

Na prawo:
F ran cu sk ie w o jsk a  oku  

p acyjn e o p u sz cza ją  o s ta t  
nią s tr e fą  Nadrenji, W  w y k o ­
n a n iu  p a k tu  J o u n g a  o s ta tn ie  o d dzia ły  
fra n e n s k ic h  w o jsk  o p u śc iły  n a d re ń s k ie  
m ias to  T re w ir, gdz ie  w  d aw n y m  p a łacu  
e le k to rs k im  (n a  zd jęc iu  n a  p ie rw szy m  
p la n ie , z a  n im  s ta r a  b a z y lik a  ro m a ń sk a )  
m ieśc iła  s ię  g łó w n a  ic h  k w a te ra . W  te n  
sp o só b , z  w y ją tk ie m  o k rę g u  S a a ry , gdzie  
w  r . 1935 m a  s ię  o d b y ć  p le b isc y t, c a ła  
z iem ia  n ie m ie c k a  je s t  ju ż  w o ln a  od  o k u ­
p a n tó w , a  te m sam e m  N iem cy zy sk u ją  
sw o b o d ę , co  d la  ś w ia ta  p rz e d s ta w ia  n ie ­
w ątp liw ie  g ro ź b ę  o b aw y  n a d u ż y c ia  je j.

Na lewo:
P rzy g o to w a n ia  

do W ystaw y Ko- ■ p r i  
ion ja lnej w  Pary- f
żu . W p ark u  w Vin- j ,:f
cennes pod Paryżem  m
wrze p raca  nad paw ilo- %
nam i, k tó re  m ają się
złożyć na  ogólną fran- », mt
cuską W ystaw ę Kolo- 
n jalną. W tych  dniach '  k
dziennikarze francuscy  » .£ *
i korespondenci pism  
zagranicz. m. i. i po l­
sk ich  zwiedzili w ykoń- 
czony już w spaniały  pa- 
wilon, będący k o p ją  sta

w A ngkor ZgUHm*
w K am hoddży (franc. * i
In d  je ) , oprow adzani .V ; i i
przez ad ju tan ta  m arsz. t i f c  i  m '
Lyautey. --

Z am ord ow an ie  p o s ła  n iem . w  L izbonie. Macki 
propagandy komunistycznej sięgają nawet do najluźniej 
z Rosją związanych krajów. Zamordowanie posła niem. 
Baliganda w Lizbonie przez agitatora komunistycznego 
uprzytomniło światu istniejące niebezpieczeństwo.

ROYAL TYPEWRITER COMPANY. INC.. NEW YORK
Ostatnie najwyższe odznaczenia na 
wystawach w Barcelonie i Sewilli.

U p o w a ż n i o n e  p r z e d sta w ic ie ls tw o  na 
w oj. K rakow skie: A dam  D ygat Kraków, 
P o d w a le  L. 7 . T elefon  Nr. 1504 .

SAMOCHODY
O S O B O W E  4, 6 i 8 cyl 

C I Ę Ż A R O W E  i /2, 3 

A U T O B U S Y

CZĘŚCIO W Y W YRÓ B W KRAJU
 --------------------------------  KRAKÓW, KREMEROWSKA 6 , WARSZAWA, KREDYTOWA 4.

FABRYKA- OŚWJECIM IL PRZEDSTAWICIELSTWA- „OŚWIĘCIM-PRAGA-AUTO“ : POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. 
344 H KATOWICE, PLAC WOLNOŚCI 9.
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Doroczne Zebranie Polskiej A kadem ji Umiejętności w  K rakow ie

Laureaci Polskiej Akademji Umiejętności. P ro f. U n iw  J a n a  K az im ie rz a  w e  Rzut oka na sa lą  p o d c z a s  zeb ran ia . W pierwszych rzędach zasiedli pp.: min. W. R. i 0 . P.
L w ow ie dr. R u d o lf  W e ig i (n a  lew o ), o d z n a c z o n y  n a g ro d ą  z fu n d u s z u  T y szk ó w - dr. Czerwiński ( 1 ) ,  ks. biskup, prof. Uniw. Jagiellońskiego dr. Godlewski ( 2 ) ,  dca D .  0 .  K .  V .  gen.
S z u k a ć  p L o f  ̂ d S r ^ r e  wmrStT  ,dyw Wróblewski (3) wiceprez. m .Krakowa dr. Schneider (4), nacz. wydz. woj. dr. Styczeń (5),
p u b liczn ą , o b ec n ie  w y ró ż n io n y  n a g ro d ą  im . F e lik sa  J a s ie ń s k ie g o  i W . Ł o z iń sk ieg o . klirRtOI* Oki*. Szkolił, d r . K l i p C Z y ń s k l  (6), p ro f . UHIW. J8gl6lIonsklG gO  d r . Cl0Cn3.IlOWSki (7) 1 ilin i.

rpEGOROCZNE walne zebranie członków Pol- 
r  skiej Akademji Umiejętności oznacza nowy 

etap w rozwoju tej najwyższej instytucji na­
ukowej na ziemiach polskich. Istniejąca do­
tychczas odrębnie Akademja Nauk lekarskich 
w Warszawie przyłączyła się w całości do 
Polskiej Akademji Umiejętności w  Krakowie, 
dzięki czemu skupia ona obecnie uczonych 
i badaczy polskich ze wszystkich dziedzin 
wiedzy. Z zadowoleniem stwierdzić również 
można, że społeczeństwo nasze zdaje sobie 
sprawę z doniosłości tego ogniska nauki polskiej, 
czego dowodem jest fakt, iż Akademja obok 
stałej dotacji rządowej, rozporządza obecnie 
licznemi zapisami osób prywatnych, m. in. 
zrealizowanym w tym roku legatem ś. p. 
T yszko wskiego.

Trybuna p rezydjalna . Zgrom adzeniu przew odniczył p rezes 
te j najw yższej w Polsce in s ty tuc ji naukow ej, prof. dr. K o staneck i(l), 
m ając po obu  stronach  p p .: sekr. gen. prof. dr. K u trzeb ę (2) i prof. 
dr. C hrzanow skiego (3), k tó ry  n a  tem  zebran iu  w ygłosił w ykład 
o narodow o-w ychow aw czem  znaczeniu Jęd rzeja  Śniadeckiego, prof. 
U n iw ersy te tu  w ileńskiego za czasów M ickiew iczow skich.

Laureat Pol. Akademji Umiejętności.
P ro f. U niw . w a rszaw , d r. R o m an  R y b a rsk i, 
o d zn a czo n y  n a g ro d ą  im  B arszcz ew sk ieg o  za 
dzie ło  „H an d e l i p o lity k a  P o lsk i w  X V I w .“

W  c o  s i ę  d z i ś  u b r a ć ?

Oczywiście w nową letnią suknię 1 Wprawdzie 
„on” mówi, że będzie deszcz, ale czyż mężczy­
zna ma kiedykolwiek rację? A gdyby nawetl 
Przecież moja suknia barwiona jest

indanthrenami 1 
A wiadomo, że ani deszcz, ani słońce nie szko­
dzą materjałom, barwionym indanthrenami. Są 
one bowiem niezrównane w trwałości oraz 
odporności

na pranie 
na światło 
i na słotę

N ależy żąd ać tylko takich tkanin lnianych, 
baw ełnianych i z e  sz tu czn eg o  jedwabiu, 
które posiadają uw idocznioną obok mar­
kę ochronną. M aterjały, barwione in­
danthrenami, są  do nabycia w e  w szy st­
kich lepszych  m agazynach.



POCZĄTKI NOWYCH RZĄDÓW " 
W RUMUNJI

U r o c z y s t e  o b j e c i e  r z ą d ó w  
p r z e z  k r ó l a  K a r o l a  I I . W  sa li 
p a r la m e n tu  ru m u ń sk ie g o  w  B u k a ­
re sz c ie  w ob ec  z łączo n y c h  o b u  iz b : 
d e p u to w a n y c h  i s e n a tu  k ró l K a ro l II . 
p o w o łan y  n a  tro n  je d n o m y ś ln ą  ic h  
u c h w a lą , z a p rz y s ią g ł u ro czy śc ie  k o n ­
s ty tu c ję , po czem  p row iz . sz e f  g a b i­
n e tu  p. M irónesco  (n a  p ra w o  s to ją ­
c y )  o d cz y ta ł m o w ę tro n o w ą  n o w eg o  
w ład c y , p rz y ję tą  p o w sz ech n y m  e n tu ­
z jazm em . P  & A . B e r l in .

Również przy zachmurzonem niebie

K R E M
N I Y E A

a po tem  na św ieże pow ietrze , 
do  sportu , do  zabaw y! Zyskuje 
się przez to zdrow ą i ładn ie o p a ­
loną cerę; pow ietrze i w iatr bo ­
w iem  — m im o braku  b e /p o ś ­
red n ieg o  działan ia  słońca — 
przyczyn iają  się rów nież cło o p a­

lenia skóry. C iało je d ­
nak w inno być suche, 
o ile w ystaw iam y je n a  
bez p ośredn ie  ćłz i a łan ie  
p rom ien i s ło n eczn y ch , 
w obec czego  w inno się 
przedtem  na trzeć  skórę 
k rem em  N ivea. W ten 
sposób  unika się b o le s­
nego  spalen ia  skóry  
przez słońce.

W y ró b  k ra jo w y  firm y P E B E C O  
sp  z o. od p . w K atow icach

Pudelka po zł. 0.40 do 2.60 
Tubki po zł. 1.35 i 2.2S
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K r ó l o w a - w d o w a  
Marja w O beram m er-  
9au. W chwili, gdy 
król Karol II. wracał 
samolotem do swej oj­
czyzny, by objąć w niej 
tron, królowa Marja (1) 
wdowa po jego ojcu 
zmarłym królu Ferdy­
nandzie, p r z e b y w a ł a  
w znanej miejscowości 
bawarskiej, Oberammer 
gau, gdzie się odbywają 
słynne widowiska pa­
syjne. Na wieści z Bu­
karesztu przerwała jed­
nak swój pobyt.

A tla n tic  — B erlin

W owalu na prawo:
Zm iana na p la c ó w ­

c e  rum uńskiej w  Pa- 
rY*u. Nowy król, stwier­
dzając swoją wolę utrzy­
mywania nadal zasadniczych linij dotychczasowej polityki państwa, 
pozostawił wszystkich przedstawicieli Rumunji w stolicach obcych 
państw na ich stanowisku, z wyjątkiem placówki paryskiej, którą po 
p. Diamandim objął sportretowany tutaj p. Lugojeanu.

P ier w szy  p rzejazd  króla Karola II. p rzez  u lice  s to licy .
Dowodem jednomyślnej zgody, z jaką naród rumuński przyjął 
zmianę na tronie, był pierwszy przejazd oficjalny króla Ka­
rola II (na pierwszym planie, obok niego siedzi dotychczasowy 
regent, brat jego, ks. Mikołaj) przez ulice stolicy, której ludność 
serdecznemi owacjami witała swego władcę.

T h e  N ev Y o rk  T im es  —• B erlin .

W owalu pow yżej:

U tw o rzen ie  s ta ­
ł e g o  g a b in etu  m i­
n istró w . Po prowi­
zorycznym r z ą d z ie  
p. Mironesco i po 
nieudałej misji gen. 
Presana król Karol II 
powierzył utworze­
nie nowego rządu 
ostatniemu premje- 
rowi za panowania 
króla Michała, p. Ma- 
niu, który zadania 
swego s z c z ę ś l i w i e  
dokonał. Powtarza­
my tutaj dlatego por­
tret nowego szefa 
rządu.
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przeszedł w ręce autonom icznego 
ciała, złożonego z pozostałych 
przy  życiu członków  osta tn ie j 
R ady M iejskiej, uzupełnionej d ro ­
gą nom inacji rządow ych. Nasze 
zdjęcie u  góry  p rzedstaw ia  po­
żegnanie dotychczasow ego kom i­
sarza rządu prof. dr. O ttona Na- 
dolskiego (x) oraz jego zastęp ­
ców, prof. dr. O bm ińskiego (xx) 
i s ta ro s ty  F rankow skiego (xxx), 
na lew o zaś w m edaljon ie  po­
dajem y p o rtre t w ybranego przez 
R ade M iejską prezyden ta  m. Lwo­
wa, p. inż. Jan a  Brzozowskiego.

Z gon u c z o n e g o  lw o w sk ie g o .
Uniw.JanaKazimierzawe Lwowie stra­
cił jedną z najpoważniejszych sił na­
uczycielskich, prof. astronomji ś. p. 
dr. Marcina Ernesta, który na tern 
polu pracował od wielu lat.

P rzy w ró cen ie  au to- 
nom jl m. L w ow a. W ażna 
zm iana dokonała  się w życiu 
tego m iasta. D otychczasow y 
kom isarz rządow y dr. Na- 
dolski u s tąp ił w raz z radą  
przyboczną, zarząd m iasta  zaś

f
ikr

Z e zjazd u  S to w . ch rześć .-n a r . Na­
u c z y c ie ls tw a  S z k ó ł p o w sz . w  O stro­
w ie . Delegacja tego stowarzyszenia, w życiu 
narodowo-pedagogicznem Wielkopolski tak 
wielkie posiadającego znaczenie i tak  zasłu­
żonego w dziedzinie wychowania narodo­
wego, w dniu swego zjazdu złożyła wieniec 
na mogile Powstańców, którym  Wielkopolska 
zawdzięcza zerwanie jarzm a pruskiego.

*

W ręczen ie  nagród  lau reatom  m . s t . W arszaw y.
Pp. prof. Leon W yczółkowski, prof. W acław  S ierp ińsk i, prof. 

Adam  K ryński i prof. P io tr M aszyński (siedzący od lew ej ku  
praw ej), lau reaci m. W arszaw y o trzym ali na  uroczystem  

posiedzeniu  R ady M iejskiej dyplom y honorow e i nagrody, 
w ręczone im  przez je j p rzedstaw icieli ks. Szm igiel­

skiego, w iceprez. Szarzyńskiego, w iceprez. W ilczyń­
skiego, prez. Jaw orow skiego, prez. Słom ińskiego, 

w iceprez. M aysla i radcę  Zaw adzkiego (sto jących 
od lew ej ku  praw ej).

W owalu: 1 5 -lec ie  czyn u  o rę ża  p o l­
s k ie g o  p od  R ok itnę. G arstka  pozostałych 
przy  życiu bohaterów  z pod R okitny  zebrała 
się w dn. 13 bm. w K rakow ie i po nabożeństw ie 

żałobnem  w kościele N. P. Marji uda ła  się na  
cm entarz  rakow icki, gdzie w znosi się pom nik  

nad  m ogiłą R okitniańezyków . W śród obecnych 
by ł uczestn ik  szarży płk. Jagrym -M aleszew ski (x).

Z ŻYCIA P O L SK IE G O

P o lsk o -w ęg ier sk a  k o n feren cja  tu ry sty czn a . Celem obmyślenia środków 
ułatw ienia stosunków turystycznych pomiędzy Polską a Węgrami zebrała się w Krakowie 
konferencja, zwołana przez rządy obu państw. W zebraniu uczestniczyli pp.: prof. dr. 
Korczyński, prez. Tow. balneol. (1), Kozieradzki, prez. Stow. Hotel, polsk. (2), dr. Zilahy, 
dyr. biura prop. m. Budapesztu (3), prof. Flach, przedst. Zw. Synd. Dzień. (4), dr. Miklos, 
prez. weg. linji lotn. (5), inż. Pfeiffer, wicesekr. stanu (6), dr. Tausch, wiceprez. węg. 
Rady tur. (7), Leiml, radca min. (8). Przewodniczyli: pp. dyr. Dudek i  dr. Orłowicz.

K rak ow sk ie ob rad y  nad p an eu rop ejsk im  p rojek tem  p. B rianda. Nad
ważnym tym projektem , rzuconym przez francuskiego m inistra spraw  zagranicznych 
odbyły się obrady, staraniem  krakowskiego Klubu Społecznego w sali miejscowego 
Kasyna wojskowego. Obrady zagaił dr. Bogdani (x), głębokie w treści referaty wy­
głosili pp. min. Zaleski (1) i A. Lednicki (2). Wśród obecnych byli pp. woj. Kwa­
śniewski (3), prez. Kostanecki. (4), pos. Dąbrowski (5) i inni.

A g. F o t. „Ś w ia to w id a” zd j. n a  p ł. k ra j .  „A lfa” .
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N O W I N Y  S P O R T O W E

0 mistrzostwo świata. D nia  13 b. m . o d b y ł s ię  w N ow ym  Y o rk u  
w o b ec n o śc i 100.000 w idzów  z d a w n a  o c z ek iw an y  m ecz b o k s e rs k i p o ­
m ięd zy  za m e ry k a n iz o w a n y m  L itw inem  S h a r k e y ’em  a  N iem cem  S chm el- 
ling iem  o ty tu ł  m is trz a  św ia ta . W  c z w a rte j ru n d z ie  S h a rk e y  w y m ie rzy ł 
sw e m u  p rzec iw n ik o w i n ied o zw o lo n y  c ios w  b rz u c h , za  co  z o s ta ł zd y s ­
k w a lif ik o w an y , ty tu ł z a ś  m is trz a  ś w ia ta  z o s ta ł p rz y z n a n y  S chm ellingow i. 
N a zd jęc iu  S ch m e llin g  p rz e d  rozpoczęciem  w alk i.

S e e g r a v e  n i e  ż y j e .  Anglik, mjr. H enry Seegrav e,  posiadacz światowego rekordu 
szybkości w jeździe automobilowej, pokusił się o zdobycie tego samego tytułu 

i w jeździe łodzią motorową i w tym celu kazał sobie skonstruować łódź o sile 
4.000 koni, którą nazwał „Miss England II“. W czasie próbnej jazdy na jeziorze 

Windenneęr Seegrave zdobył rzeczywiście rekord świata, ale postradał 
życie, gdyż łódź wywróciła się raniąc go śmiertelnie. Szybkość, jaką 

Seegrawe osiągnął na wodzie wynosi 98.25 mil. ang. na godzinę, czyli jest 
lepsza o dwie mile od dotychczasowego rekordu Amerykanina Sarvooda, 

Na zdjęciu Seegrave (x) na chwilę przed swoim śmiertelnym startem.

D e r b y  w a r s z a w s k i e .  Dnia 15 b. m. w dwudziestym piątym dniu 
wyścigów konnych w Warszawie rozegrana została klasyczna gonitwa 
o nagrodę Derby w wysokości 75.000 zł. Zwyciężył „Bejrut", ogier gniady 
grona oficerów 7 p. ni., hodowli W. Wysockiego pod dżokejem^ Go- 
łowkinem. Na zdjęciu finisch gonitwy Derby. Prowadzi „Bejrut (x).

R a d io  n a  u s ł u g a c h  s p o r t u .  Przebieg gonitwy Derby, która szczególnie w Warszawie 
i Łodzi wywołała olbrzymie zainteresowanie, podawał przez radjo z pola wyścigowego 
specjalny sprawozdawca „Polskiego Radja", p. red. Tadeusz Strzetelski.

A g. F o t. „Ś w ia tow ida"  zd j n a  p ł. k ra j. „A lfa".

Mecz A u strja-P olska . 10.000 widzów przypatrywało się meczowi piłki nożnej pomiędzy 
reprezentacją Polski i Austrji, rozegranem na boisku „Wisły" w Krakowie, które skończyło 
się zasłużonem zwycięstwem gospodarzy w stosunku 3:1 i zdobyciem przez Polskę czoło­
wego miejsca w turnieju amatorskim o puhar środkowej Europy. Na fotografji prezentacja 
drużyn przed sędzią Birlem ( x )  z  Berlina. A g. F o t „ św ia to w id a*  zd j. n a  pł. k ra j .  „A lfa"

1 0 - le c le  P o l s k i e g o  Z w . P i łk i  N o ż n e j .  Na fotografji złożenie 
wieńca na pomniku dr. Jordana w parku jego imienia w Kra­
kowie, przez grupę uczestników Zarządu Związku. M. in. widoczni 
gen. Bończa-Uznowski, prezes P. Z. P. N. (I), dr. Cetnarowski, ho­
norowy prezes (2) i płk. Mond, prezes krak. Zw. O. P. N. (3):
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P o m n ik i k a m ie n n e  czy  sp iż o w e  n ie w ą tp liw ie  sam e  p rz e z  siej n ie  
są  je sz c z e  d o w o d em , że te n , k tó re m u  je  p o s ta w io n o , ży je  is to tn ie  
r ie ty lk o  w e w sp o m n ie n ia c h , lecz  i w  życ iu  d a n e g o  n a ro d u . (W sz a k  
w  P a ry ż u  n . p . z n a jd u je  się  n a  p la c a c h  p u b lic z n y c h  w ie le  p o ­
m n ik ó w , p o św ięco n y ch -  lu d z io m , k tó ry c h  n a z w isk a  n a w e t czasem  
z u p e łn e m u  ju ż  u le g ły  za p o m n ie n iu .)  N iem n ie j je d n a k  te  z e w n ę trz ­
n e  d o w o d y  p a m ię c i i w d z ię czn o śc i są  sy m b o le m  p ie ty z m u  p o to m ­
n y c h , a  s p e łn ia ją  ta k ż e  i  w a ż n ą  p ro p a g a n d o w ą  m isję , sw o im  i o b ­
cym  n a s u w a ją c  m y ś l b liższego  z a p o z n a n ia  się  z ż y w y m i je sz cze  
p o s ta c ia m i p rz e sz ło śc i. Z tego  p u n k tu  w id z e n ia  s tw ie rd z ić  t rz e b a , 
że z iem ia  p o ls k a , n ie  p rz e z  b r a k  z ro z u m ie n ia  ty c h  s p r a w , lecz  
s k u tk ie m  n ie sz częś liw e g o  p o ło ż e n ia  p o lity cz n eg o  p r z e d  w o jn ą  a 
g o s p o d a rc z y c h  tru d n o ś c i p o  n ie j,  z a  m a ło  ta k ic h  k a m ie n n y c h  i s p i­
żo w y ch  p o m n ik ó w  p o s ia d a . (W y s ta rc z y  n . p . w sk a z a ć  n a  to , że 
n ie m a  d o ty c h c z a s  n a  ca ły m  o b sz a rz e  n a sz e j R z p łite j a n i  je d n eg o  
p o m n ik a  S ło w ack ieg o , g o d n eg o  je g o  g e n ju sz a  i je g o  z n a czen ia ) . 
T o  też z p e łn e m  u z n a n ie m  p o w ita ć  t r z e b a  fa k t ,  ż e  G ó rn o ślązac y , 
z d a w n a  p ie lę g n u ją c y  z za m iło w a n ie m  p ie śń  p o ls k ą , w  g łó w n y m  
sw o im  o ś ro d k u , w  K a to w ic a c h  w y s ta w ili  p ię k n y  p o m n ik  S ta n is ła ­
w o w i M oniuszce , tw ó rc y  ca łeg o  sz e re g u  n ie śm ie r te ln y c h  w  sw e j 
p o p u la rn o ś c i o p e r  ja k  „ H a lk a " ,  „ S tr a s z n y  D w ó r“ , „ V e rh u m  N o- 
b i le " ,  „F lis* 4, „ H r a b in a "  i t .  d . o ra z  L o n ip o zy to ro w i lic z n y c h  
p ie śn i, k tó r e  i  d z is ia j je szcze  są  k le jn o ta m i n a sz e j p ie śn i . K a to w ic k i 
p o m n ik  to  p o  w ile ń sk im  d r u g i  d o p ie ro  m o n u m e n t, p o w a ż n ie js z y c h  
ro z m ia ró w , w z n ie s io n y  k u  cz c i g e n ja ln eg o  k o m p o z y to ra .

WIELKIEMU PIEŚNIARZOWI POLSKIEMU 
W HOŁDZIE

PALCIE TUTKI '(CILZY) 

PEŁNOWATKl

U ro czy ste  o d s ło n ię ­
c ie  pom nika S t. Mo­
n iu szk i w  K atow i­
cach . Dzieło w ybitnego 
a r t.-rzeźb ia rza  p. Cho- 
rerabałskiego, w znie­
siony przy  u licy  W i­
leńskiej.

W owalu:
S ta n is ła w  M oniu­
sz k o , obok F ryderyka  

Szopena najw iększy ge- 
njusz m uzyki i śpiew u 

polskiego. (Ze zbiorów  
Tow. muz. w  W arszawie). Pom nik S ta n is ła w a  M oniuszki w  W ilnie, p o św ię c o n y  tam  w  roku 1922.

Srebrnołuski gość z Norwegii
pojaw ił s ię  n a  ry n k u  polsk im  i zdobył odrazu  u zn an ie  znaw ców , 
gdyż okazało się, iż je s t  to  sard y n k a  n o rw esk a  sm aczna, pożyw na 
i  odżyw cza, zaw ierająca w itam iny . K ażda gospodyni pragnąca
coś dobrego  podać n a  stó ł, 
sw ych dzieci p o w in n a  pa= 
m iętać, uk ładając  m e n u ,  
o sard y n k ach  norw esk ich . 
N adzw yczajn ie  p o ż y w n e  
w sk u te k  w ielk iej zawar= 

to śc i jo d u . 427

m atka dbająca o zdrow ie

0248534848232348234823534823232348535353235353232353482348

535323485353532353534823532353534848534853532353
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LOURDES
najsław niejsze m iejsce o d p u sto w e .

Prześlicznie w Pirenejach francuskich położona miejscowość Lourdes z wspa­
niałą bazyliką, zbudowaną ponad grotą Matki Boskiej, łatwo dostępna 

z Biarritz, bądź koleją, bądź samochodami.

Na lewo: Jedna z tegorocznych pielgrzymek do Lourdes, prowadzona przez 
ks. dr. Byrne, arcybiskupa z Dublinu (Irlandja), który przed grotą z  posą­

giem Matki Boskiej ma kazanie do zebranej rzeszy.

TAILKA dni temu obiegła prasę wiadomość o nowym 
-*■»- cudzie, który dokonał się w Lourdes. Paralityk, 
którego lekarze jako beznadziejnie chorego już od­
stąpili, przybył do tego miejsca odpustowego z pełną 
wiarą, że za przyczyną Matki Boskiej, tutaj mającej 
Swą najsławniejszą na świecie siedzibę, odzyska 
zdrowie; i rzeczywiście żarliwa jego modlitwa wy­
słuchaną została. Nie pierwszy to cud, w Lourdes 
dokonany, autentycznie stwierdzony. Od roku 1858, 
kiedy pobożnej i młodocianej pasterce owiec, Ber­
nadettę Soubirous Bogarodzica wśród skał tej prze­
ślicznej okolicy kilkakrotnie się ukazała, Lourdes, 
zwłaszcza od czasu zbudowania wspaniałej świątyni, 
ściąga do siebie niezliczone rzesze pielgrzymów 
z całego świata, bardziej jeszcze, niż nasza Często­
chowa lub włoskie Loreto. Widzieć tu można szcze­
gólnie latem zarówno takich, którzy daremnie szu­
kając ratunku w doczesnej nauce chwytają się wiary 
w cudotwórczość Matki Boskiej jako ostatniej deski 
ratunku, mając jednak w duszy niepewność i po­
wątpiewanie, jak i takich, którzy spieszą do tego 
miejsca odpustowego z absolutną pewnością, że 
znajdą w niem jedyne skuteczne lekarstwo na 
wszelkie dolegliwości ciała i ducha. Cuda, których 
widownią była już tyle razy grota Matki Boskiej 
w Lourdes, zawsze poddawane są jak najściślejszemu 
badaniu naukowemu, do którego wzywa się nietylko 
teologów, lecz i biegłych w nauce lekarskiej fachow­
ców. I stąd właśnie płynie powszechna wiara w Lour­
des, ona to sprowadza te liczne rzesze, które na tle 
prześlicznego górskiego krajobrazu kornie przed 
statuą Najświętszej Panny zginają kolana.

O r y g i n a l n y  L u x - y e s t  z a w s z e

s p r z e d a w a n y  w  p a c z k a c h .

Z ĄDAC przy kupnie tylko Lux'u w paczce, chcąc mieć 
absolutną gwarancję, że jest autentycznym, ponieważ 

oryginalny Lux sprzedawany jest na całej kuli ziemskiej 
wyłącznie w granatowej paczce z napisem. Istnieją duże 
i mniejsze paczki Lux’u, które jednak zawsze i wszędzie 
tylko wtedy są prawdziwemi, gdy są w zaklejonej paczce 
z nomenklaturą, a wtedy nie ma mowy o jakiejś przykrej 
niespodziance przy praniu.
W wysoce aktywnej a zarazem niesłychanie łagodnej pianie 
Lux’u prać można wszystko—począwszy od cienkich 
delikatnych koronek, a skończywszy na grubych wełnianych 
kocach. Jedynie arcy czystej pianie Lux’u powierzyć 
można bieliznę niemowląt, pozatem lekkie jedwabne suknie, 
a także strojną bieliznę jedwabną i bawełnianą.

PRÓBKA DARMO  —
K U PO N  D o  fir m v  “  S u n la jt  ” S p ó łk i A k cy)n -J , S k r z y n k j

^  P o c z to w i  , 7 0 , P o c z ta  G łó w n a , W a rsz a w a .
U p r a sz a m  b e z p ła tn e  p r z e s ła n ie  m i p r ó b n e g o  -»akietu L>ix 
w y sta r c z a łą c e g o  na p r ó b n e  p ra n ie .

Imi-i nazwisk - ............... ..................... ..... .

L x . 1 4 Ć- 0 2 6  F. (U p r a sz a  s ię  o  w y r a ź n  p h a n ie .)

312
Statua cudownej Matki Boskiej w  grocie w Lourdes 
z  napisem w języku francurskim (u dołu) i baskij­
skim (poniżej): ,Ja jestem Niepokalane Poczęcie“.
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Józef Schildkrauł spędza najmisze chwile, śledząc dym  
własnego papierosa.

CO ONI LUBIĄ?
B ard zo  m iłem  zajęciem  d la  zw yk łych  śm ie rte ln ik ó w  je s t  p o d p a try w a n ie  

gw iazd  film ow ych.
C o  o ne  rob ią , g dy  opuszczą a te lie r?  Jak ie  są  ich  u lu b io n e  zajęcia, czy też  

ro z ry w k i?  Jak  sp ęd za ją  czas zd a ła  o d  oczu p u b liczn o śc i k in o w e j?
N a  te j s tro n ie  zn a jd ą  n as i C zy te ln icy  szereg  gw iazd  film ow ych, scbwy= 

ta n y c h  n a  „gorącym  u czy n k u '1 przez fo to g rafa .

Podczas gdy  
Mary Philbin lubi 
zjadać owoce „prosto 
z drzewa“ — je j kole­
żanki Sally Starr i Do­
rota Jordan gimnasty­
kują się zawzięcie, aby 
utrzymać smukłą linję.

■ Ulubionem zajęciem Anity Page jes t oglądanie fotografij innych gwiazd filmowych, nato­
miast Katarzyna Crawtord spędza wolny czas na rozkosznem leniuchowaniu.

Najmilsza rozrywka Johnnie Mac 
Browna — to jazda na osiołku.
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WYSTAWA KOCHANOWSKIEGO NA WAWELU
TT T  zw iązku z 400=leciem u ro d z in  K ochanow skiego, 

”  A k ad em ja  U m ie ję tn o śc i urządziła w  salach go= 
tyck ich  Z am k u  w aw elskiego ,, W ystawę Zabytków  
Sztuki i Kultury z epoki polskiego renesansu". M a  ona 
na ce lu  zapoznanie szerokich  m as spo łeczeństw a 
z ch arak terem  artystycznym  epoki, w  jakiej żył 
i tw orzy ł Jan  z C zarno lasu .

E p o k a  ta , to  ro zk w it po lskiego ren esan su .
Z  p o śró d  eksponatów , zebranych  n a  w ystaw ie  bez= 

p o śred n io  z K ochanow skim  łączą s ię  ty lko  d ru k i 
^pierwsze i n a s tę p n e  w ydan ia  jego u  tw orów ) poza tern  
oglądam y n a  n iej obrazy tre śc i re lig ijnej, m. in. obrazy 
H an sa  D iirera , zesłynnego  o łtarzyka z kaplicy  Zygmun= 
tow sk iej n a  W aw elu , p o rtre ty , s ta ro d aw n ą  b roń , para=> 
m en ty  kościelne , szkatu ły , skrzynie, p u h a ry  itd . Z  po= 
śró d  p am ią tek  narodow ych  n a  p ierw sze  m iejsce w ybija 
się  w ielka  chorągiew  p ań stw o w a  z czasów Z ygm unta  
A u g u s ta , k tó ra  obecn ie została rew indykow ana zR osji, 
n a s tęp n ie  szabla S te fa n a  B ato rego , b u ław a kanclerza 
i h e tm an a  Jan a  Z am oyskiego, trzew iczki koronacy jne 
Z y g m u n ta  A u g u s ta , tegoż k ró la  m iecz, pośw ięcony 
przez pap ierza  P aw ła  III., szabla Z y g m u n ta  III. 
i żupan  h e tm an a  S tan is ław a  Ż ółk iew skiego , żeby 
w ym ienić ty lko  te  p rzedm io ty , k tó ry ch  bez w zruszenia 
oczy po lsk ie  oglądać n ie  mogą. C ałość im ponująca. 11HHI

Uwieńczony portret Kochanowskiego, pędzla Jana 
Matejki, na wystawie na Wawelu.

Pierwsze wydania dzieł Kochanowskiego.

Buława kanclerza i hetmana Jana Zamoyskiegopi. 
drewniana, obita ażurowo blachami srebrnemi i zło- 
conemi. — (U dołu) osada pióropusza na naczółek 

konia króla Stefana Batorego. ]

B Y  N I E  

P I E K Ł A  T W A R Z  

N A  W I E T R Z E ,

używaj n o ż y k ó w  z marką

^ G i l l e t t e
\

404

Wielka chorągiew państwowa z  czasów króla Zyg­
munta Augusta, która była stale przechowywana 
w Skarbcu koronnym. Na złotawo-żółtym jedwa­
biu herb państwowy z cyfrą Zygmunta Augusta 
w otoczeniu herbów ziem polskich. Rewindykowana 

z  Rosji.

P ix av o n  nadaje włosom 
miękkość i jedwabisty po- 
łysk, zarówno ciemnym 

ja k  i jasnym.
Pixavon w płynie 

i jako shampoon w proszku.



WCZORAJ

KRÓLA MICHAŁAPAŃSTWO

Valcov, nad Deltą, główna siedziba rumuńskiego rgbołostwa 
i eksportu kawioru.

Poniżej:
Stara pustelnia w lesistych górach pod Tumu.

Pałac urzędu morskiego w Galacu (Galati) obok Constanzy 
głównym porcie rumuńskim, szczególnie dla eksportu drzewa.

Poniżej:
Rezydencja metropolity prawosławnego 

w Czerniowcach (Cernauti).

Statek wojenny w pobliżu portu Constanza 
nad Morzem Czarnem.

f DZISIAJ 

KRÓLA KAROLA

Powyżej: m
Pole szybów  naftowych, 
głoume źródło bogactwa 

i eksportu.

*■Towyzej :
Ulica Zwycięstwa (Calea 
Vic.toriei), główna arterja 
ruchu w stolicy Rumunji, 
w Bukareszcie (Bucuresti).

Malowniczy widok ze wsi rumuńskiej: Kobiety prowadzą woły do wodopoju

dla „ sta re j"  R um unji dwie obszerne i bogate p ro ­
w incje: T ransy lw anję i Bessarabję. Nowa „R om ania 
M are“ (w ielka R um unja) w obecnym składzie p rzed­
staw ia  się dzięki tem u  ogrom nie in teresu jąco , stano ­
w iąc pom ost pom iędzy Zachodem a W schodem , obok 
rdzennej ludności pochodzenia łacińskiego mieszcząc 
w swoich gran icach  ludność o etnograficznym  cha­
rak te rze  rusk im  a  naw et i tureck im , przyczem  nie 
należy zapom inać i o teni, że zwłaszcza w daw nej 
B ukow inie i jej stolicy Czerniowcach pozostała wcale 
liczna ludność polska, całkow icie lo jalna wobec pań ­
stw a rum uńskiego, lecz słusznie u trzym ująca pieczo­
łow icie sw oją odrębność ku ltu ra ln ą  i łączące ją  
z M acierzą węzły. Podobnie barw ny i urozm aicony

TAZIĘKI pokojow em u zresztą  przew rotow i jak i dokonał 
się w R um unji w o s ta tn ich  dniach, k ra j ten  stał 

się  „aktualnym * w całym  św iecie. Dla Polski R um unja 
nigdy nim  być nie przestała . Łączy nas z n ią  p rzy ­
m ierze, oparte  na w spólnych in teresach  politycznych, 
w ostatn ich  w łaśnie tygodniach w zm ocnione przez 
o tw arcie  bezpośredniego połączenia kolejow ego i lo t­
niczego G dańsk - C onstanza oraz przez odby tą  w Bu­
kareszcie V. z koleji konferencję  organizacji „P rasy  
Po lsko-R um uńsk ie j" . Pow stałe  z połączenia dwóch 
księstw , M ołdawji i W ołoszyny w w alkach z Turcją 
zdobyło sobie to  państw o  niezależność polityczną, 
a  zręczne ustosunkow an ie  się do w ielk iej w ojny św ia­
tow ej pow iększyło jego obszar dw ukro tn ie , odzyskało

ch a rak te r posiada i zew nętrzne oblicze tego k ra ju , 
w którym  obok okazów now oczesnej a rch itek tu ry  
i stosow ania w szelkich zdobyczy dzisiejszej u rb an i­
styki, spo tyka  się co k rok  ślady  daw nej, o w ieś i m ałe 
m iasteczka przedew szystk iem  opartej k u ltu ry , obok 
im ponujących urządzeń technicznych, szczególnie w  za­
kresie  przem ysłu  naftow ego, w ielkie gospodarstw a, 
pośw ięcone bądź rybołostw u, bądź ku ltu rze  zboża 
i kukurydzy. Obecne u ła tw ien ia  kom unikacyjne po­
w inny i Polaków  skłonić do poznania tego kraju , 
ponad w szystk ie pow yższe za le ty  i tę  jeszcze posia­
dającego, że nad m orzem  Czarnem są  tu ta j znakom ite 
te rm y , ogrom nie skuteczne przeciw  reum atyzm ow i 
i artre tyzm ow i.

W owalu: •
Jedyny w Bukareszcie 
meczet m u z u ł m a ń s k i  
w parku Karola I. (w któ­
rym znajduje się również przed  
Muzeum Wojskowem Grób Nie­
znanego Żołnierza).

W owalu:
Zakonnicy prawosławni 
w klasztorze Stanisoara.

f
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W parku Ueno w Tokio Japonka prze­
chadza się pod parasolem z  papieru.

Na prawo:
Mandaryn chiński, który ma prawo 

aż do czterech parasoli.

W kole:
Mały parasol z  wieku XVIII-go, 

obecnie znowu modny.

F O T . C . D E L I U S  -  N IC E .

Pod małym parasolem na plaży w Biarritz — więcej dla kokieterji niż z  potrzeby.
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GDY PROMIENIE SŁONECZNE 
NAM DOKUCZAJĄ...

Koń pod ochroną 
parasola.

Wielkie parasole na plaży w Juan-les-Pins.

W  pochmurnych dniach wiosennych wzdychamy 
do promieni słonecznych, a gdy tylko z nasta­

niem lata zaczną nam one prosto w oczy świecić, 
już się przed nimi chronimy. Objaw zniewieściałości 
nowoczesnej? Nie, bo parasol jako ochrona przed 
słońcem — to nie wynalazek naszych czasów, lecz 
rzecz uświęcona niejako tradycją i przyjęta przez 
nas ze Wschodu.

Podanie mówi, że wśród po da r un k ó w ,  jakie 
Antonjusz złożył egipskiej Kleopatrze, znajdował się 
także parasol. Zakochany w pięknej królowej Rzy­
mianin ofiarował go jej tak, jak u nas obdarowywa 
się kochankę np. jakąś tkaniną wschodnią. Pierwsi 
Chińczycy bowiem posługiwali się parasolami, przy- 
czem zależnie od zajmowanego w hierarchji kastowej 
szczebla wolno było jednego lub więcej używać 
parasoli. Z Chin przeszedł ten obyczaj dopiero przez 
Grecję i Rzym do Europy, gdzie jednak w biegu lat 
gdzieś się zagubił i w XVIII stuleciu dopiero znowu 
wystąpił.

Nietylko jako przywilej pań, które go zmniejszyły, 
zmieniły na część „stroju". Parasolem posługuje się 
robotnik, pracujący na roli albo na bruku miejskim, HHB9 B 
starszy pan, przechadzający się, a nawet ksiądz, p f  
podczas uroczystej procesji. Nowsze czasy chronią 
parasolami nawet konie dorożkarskie.

I gdy nastaje pora letnich upałów, parasol często 
wielkich rozmiarów i różnobarwny, noszony przez 
ludzi lub przymocowany w ogrodowych restauracjach 
i kawiarniach do stolików, należy dzisiaj już nie­
odłącznie do obrazu miejskiego.

Ksiądz pod parasolem podczas 
procesji w Lourdes.
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Rzut oka na modę
te rja łam i łe tn iem i „m oussełine  d e  so ie“ , zw ana u  nas pospo licie  gazą, 
zad rukow ana w  jak iś deseń . T e desen ie , p rzew ażn ie kw iatow e, lub  
w  d ro b n e  groszki w yglądają ogrom nie w esoło. G azy  na su k n ie  le tn ie  
p rzed staw ia ją  całe orgje kolorów . S ą  one  zarów no używ ane n a  su k n ie  
w izy tow e z k ró tk iem i rękaw am i, jak  i n a  le tn ie  su k n ie  w ieczorow e. N a  nich  
także w idzim y dużo pelerynek , bądź to  luźnych  i zw iązanych p o d  szyją, bądź 
też  p rzyszytych. W szy stk ie  te  pe lerynk i, bo lerka , szarfy  i kokardy  pow iew ają 
i fru w ają  dokoła kob iet, stw arzając p raw dziw ie  le tn i n as tró j. Jo/a.

Aktualne uwagi o włosach
kJm aw iąjąc w p ły w  sionca  n a  w łosy , uwzględ= 

n ić  n a leży  o d rę b n ie  jego  d z ia łan ie  n a  w łosy , 
tu d z ież  n a  sk ó rę  głow y, w  k tó re j u sad o w io n e  
są  ko rzonk i w łosów . N a  w ł o s y  d z ia ła ją  pro= 
m ien ie  s ło ń ca  z reg u ły  u jem n ie . P ło w ie n ie , przed= 
w czesna siw izna, łam liw ość, o to  n a s tę p s tw a  na= 
św ie tla n ia  słońcem . W p ły w  zaś s ło ń ca  n a  s k ó r ę  
głow y m oże b y ć  n iszczący  lu b  zb aw ien n y , za= 
leżn ie  od  p raw id ło w eg o  s ta n u , w zg lędn ie  cho= 
ro bow ego  skóry . D o  sch o rzeń  zaliczyć należy  
m in im aln e  n a w e t zm iany  ło jo tokow e, w  po stac i 
łu p ie ż u  łu b  t łu s te j  m iazgi. S k ó ra  tak a , zadraź= 
n io n a  kw asam i tłuszczow em i, u leg a  zgubnym  
d la  k o rzonków  zm ianom  zapalnym , jeśli b y w a  
n a św ie tla n a . P rz e k rw ie n ie  zaś s łońcem  zdrow ej 
sk ó ry  dzia ła  n a w e t zagęszczająco. O  tern  pamię= 
ta ć  p o w in n i m ężczyźni, k tó rzy  s trzy g ą  w  lecie 
w łosy . P rze rzed z o n e  w ło sy  zagęszczają się, je ś li 
po  w y leczen iu  schorzeń , u d o s tę p n i się  strzyże= 
n iem  n a św ie tla n ie  sk ó ry  słońcem . K to  n ie  może 
zasięgnąć  p o rad y  u  lek arza  = sp ec ja lis ty , n iechaj 
z o b o ję tn ia  k w asy  tłu szczow e d w u k ro tn e m  my= 
ciem  ty g o d n io w o  S h a m p o o n e m  D r a  L u s t r a ,  
s trzy że  w ło sy  k ró tk o  a sk ó rę  n a św ie tla  słońcem . 
P o n ie w a ż  w  lecie  ła tw o  je łcze je  tłu szcz  n ą  gło= 
w ie, p o w in n y  k o b ie ty  m yć często  ty m  lekarsk im  
p re p a ra te m  głow ę, celem  zapob ieżen ia  m a rn ie n iu  
w łosów . D r. 2 . 3 .

Peleryna wieczorowa ze srebrnej lamy w rodzaju 
burnusa.

J ^ O S T J U M Y  jed w ab n e  grają w  fym  ro k u  w ielką 
ro lę . P o zo sta ły  nam  one, jako  rem in iscencja  

zeszłorocznego zam iłow ania do k ró tk ich  żakieci= 
ków  i zajm ują częstokroć m iejsce su k n i przedpołu= 
dn iow ej, l a f t a ,  crepe » de  = cbina, crepe = m arocain  
i crepe = sa tin , g ładkie lu b  desen iow e, częstokroć 
w  szkocką k ra tę  lu b  d ro b n ą  p e p itę , w szy stk ie  te  
m aterja ły  b ęd ą  zuży tkow ane na k o stju m y . Mnó= 
stw o  jedw ab iów  je s t  zadrukow anych  n a  w zór twee= 
dow y i do  z łudzen ia  n aś lad u ją  w ełnę. W  lecie 
u jrzym y  pozatem  jeszcze k o s tju m y  z p łó tn a . T a  
ładna i p rak ty czn a  m oda zapow iada s ię  n a  w ielką 
skalę. P łó tn a  w e  w szystk ich  p aste lo w y ch  tonach , 
różow e, b łęk itn e , lila, żó łte  i b ladozie lone, dadzą 
ogrom nie m łodociane su k ien k i i k o s tju m y  w s ty lu  
spo rtow ym . R ów nież i kape lusze  p łó c ien n e  już 
te raz  są lansow ane, w  lecie zaś d o jd ą  do ogrom= 
nych  rozm iarów . T a  p łó c ien n a  m oda je s t  ogrom= 
n ie  racjonalną, gdyż p łó tn o  p ierze  s ię  dosko= 
n ale  i m oże w  te n  sposób  rob ić  zaw sze św ieże 
w rażenie.

S u k n i e  w iz y t o w e  są dosyć skom plikow ane.
U d e rza  w  n ich  n iesłychana  ilość szczegółów. S ą  
one p rzedew szystk iem  dość d ługie, ale ta  d ługość 
gubi s ię  w  k ro ju  kloszow ym  i lekkości m aterja łu , 
często  zaś je s t  n ierów na. M a ją  albo k ró j p rincesse , przyczem  w ysoka 
lin ja  s ta n u  je s t  zaznaczona przym arszczeniem , albo też  w ysoko umie= 
szczone pask i. S ą  p rzew ażnie z m ate rja łó w  w zorzystych, chociaż czarna 
su k n ia  p o zo sta je  nad a l synonim em  spo k o jn ej elegancji. O grom na roz= 
m aitość  je s t  w  p rzy b ran iu  ty ch  su k ien  w  t. zw. „lingerie" t. j. ko łn ierzach , 
żabo tach  i m an k ie tach  z b iałego b a ty s tu  lin o n , albo też  z b ladoróżow ej, 
lub  cy trynow ej żorżety. K okarda, albo k w ia t n a  ram ien iu  są  częstem  
zjaw iskiem .

C iek aw e bardzo  są w  tym  ro k u  rękaw y, m ające rozm aitą  długość. 
C ałk iem  d ług i ręk aw  je z t najrzadszy , n a to m ia s t dużo  je s t  rękaw ów  po 
łokieć, k ró tk ich , pokryw ających  ty lko  n asad ę  ram ienia, albo tak ich , k tó re  
o dsłan ia ją  p rzegub  ręki. T a  o s ta tn ia  fo rm a je s t  najm niej ładna, w ygląda 
to  bow iem , jak  gdyby ręk aw  był p o p ro s tu  za k ró tk i, lu b  su k n ia  z w iększej 
osoby. R ęk aw y  te  w ym agają oczyw iście p ó łd ług ich  rękaw iczek, d o  któ* 
ry ch  n o szen ia  m usim y  s ię  znow u  przyzwyczajać. T ak ie  rękaw iczki z czarnej, 
p o p ie la te j lu b  żó łtaw ej skó rk i są  bardzo  w y tw o rn e , ale b ardzo  drogie. 
L a to  zastąp i je  rękaw iczkam i jedw abnem i.

M o ty w  k o k ard y  je s t  n ad a l bardzo  łu b ian y  n a  sukn iach , czy to  w  inkrusta=  
cji, czy też  jako  duże kok ard y  p rzy p ię te  z b oku , albo z ty łu . P o d o b n ie  jak  
tw e e d  w  w ełnach , n ies ły ch an e  po w o d zen ie  św ięci m iędzy  cienk iem i ma=

Przemiła sukienka let­
nia z  wzorzystej crepe- 
de-chiny w kolorze błę­
kitnym, beige i białym

Oryginalny kostjum z czarnego crepe-satin, przybrany krawatem z breitszwancu.
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NAJ LEPSZY D O W O D  POPULARNOŚCI

K A W A Ł K Ó W

a cJ a vo rit

o Renault Vivastella p. E. Poto­
kowej z  Krakowa.

•  Delage, hr. de Lannoy de Brissy 
z Nancy.

Poniżej:

3 #  Auburn 70 H. P. p. Antoniego

Poniżej:

•  Chrysler 75 p. Barbary Oko- 
pińskiej z  Poznania.Cieńskiego z Lublina.

~ ■'■'■li’Mercedes 100-konny p.
Ksawerego L e c e w i c z a  I pSfo jjg
z Myszkowa na Wołyniu. :

„ŚW IATOW IDA11 
KONKURS 
PIĘKNOŚCI 

SAM OCHODÓW
Z  dniem  12 h. m. lisia zgłoszeń  

na konhurs piękności samochodów  
została zam knięta.

f  otografje w szystkich zgłoszo= 
nych a u t zostaną zam ieszczone  
v„Światowidzie",poczem  odbędzie 
ię głosowanie zapom ocą kuponów. 
Auto, na które padnie najw iększa  
lość głosów, zostanie uznane za  
najpiękniejsze i o trzym a ja ko  na= 
irodę zło ty zegarek stooper.

P om iędzy C zytelników , hiorą= 
ych udzia ł w  głosowaniu, zostaną  
ozlosowaneprem jepieniężne w wy= 
okości 1000 Zł. K upony do głoso= 
vania znajdą C zyteln icy w następu 
lym  num erze „Św iatow ida”.

m ó w i ą  l i c s c b y :

SPRZEDANO W  ZESZŁYM ROKU
O  całe 700 metrów w yższy  od Gie­
wontu byłby słup ustawiony z tego mydła.

£ k u łc > m c > b il iz m

A U T A  Z G Ł O S Z O N E  D O  „ K O N K U R S U  P I Ę K N O Ś C I  S A M O C H O D Ó W "



N u m e r 24 Ś W I A T O W I D S ir  17.

Jubileuszowa wystawa sztuki
w  Wilnie

Pocóż parasol?
Wileńskie Towarzystwo artystów plastyków urządziło obecnie 

w pałacu potyszkiewiczowskim w Wilnie swą jubileuszową 
wystawę, z okazji 10-lecia założenia towarzystwa. Prezesem 
i przodownikiem grupy wileńskiej jest prof. Ludomir Śleńdziński, 
indywidualność artystyczna bardzo wyraźna, którego prace 
artystyczne, a zwłaszcza portrety zajęły czołowe miejsce we 
współczesnej sztuce polskiej.

Wystawę obesłali wszyscy członkowie towarzystwa, co daje 
możność dokładnego rozpatrzenia się w ich twórczości i dorobku. 
Z wystawionych dzieł na pierwsze miejsce wysuwają się oczy­
wiście prace Śleńdzińskiego. Duży sukces odnieśli także Jerzy 
Hoppen, J. Kwiatkowski, Kazimierówski, Rafał Jachimecki i Br. 
Jamontt.

usuw a skutecznie

~  KREM I MYDŁO
w ypróbow ane środki specjalne, o p arte  na  czysto 

naukow ej podstaw ie. 257

Wybitnie skuteczne środki specjalne. W a p t  i dróg. krem'3‘15, m ydło 2'30

Gdzie niema, wprost: Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

JERZY HOPPEN: Portret p. W.S. 
(obraz olejny).

Na prawo:
BRONISŁAW JAMONTT: 

Pejzaż (tempera).

LUDOMIR ŚLEŃDZIŃSKI: Gazeciarka (obraz 
olejny).

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  K A T A L O G Ó W

P r z e d s t a w ic i e le  B .  S .  A .  w e  w s z y s t k ic h  w ię k s z y c h  
m ia s ta c h  P o l s k i .  W s t ę p n y c h  in fo r m a c y j  u d z ie la  

a k r e d y to w a n y  d e le g a t  n a  P o l s k ę

H O R A I I O  IV . C O O K
WARSZAWA, 26HAWIA 2 2 . PI. 16. 4d7

KAZIMIERZ KWIATKOWSKI: Portret

S am o lo t s tw a rz a  n o w e  r y n k i  zb y - 
ł u * K u p cy  i p rz e m y s ło w c y , p o s łu -  

f  g u ją c y  się  s a m o lo ta m i, zw y c ię ż a ją
#  \  k o n k u re n c ję .  Z a o p a tru ją c  s ię  bo-

Ę  Mm 1  w iem  w  to w a r y  d ro g ą  p o w ie trz n ą
I  i tą  s a m ą  d ro g ą  d o s ta rc z a ją c  je  

V m sw o im  o d b io rc o m , z w ię k sz a ją  o b ró t
^  M  to w a ru  i p ie n ią d z a . ' Z am ó w io n y  to - 

f  w a r  tego  sam e g o  d n ia  m oże  być 
d o s ta rc z o n y  o d b io rc y  w  o d n o śn em  
m ieśc ie . P rz e w ę z  d ro g ą  p o w ie trz n ą  
je s t ta n i ,  g dyż  w y n o s i z a le d w ie  k i l ­

k a d z ie s ią t  g ro szy  za  1 k g . K up cy  i p rze m y s ło w c y , w  
m y ś l za sad y  „ c z a s  to  p ie n iąd z '* , p o s łu g u jc ie  s ię  w  p r z e ­
w ozie  to w a ró w  sam o lo ta m i!  W sz e lk ic h  in fo rm a c y j u d z ie ­
lą  w am  b iu r a  „ L O T "  lu b  f irm y  ek s p e d y c y jn e j „ H a r tw ig " .

MYJCIE ZĘBY  
TAkf — JAkT 

MYJECIE RĘCE
PRZEDSTAWICIELSTWO . . . . . . .  . , ,rtnvTiyr. ~ 1E
NA POL>IZĘ i GDANik MA150N LI^ORYTIŻOetC 1̂
W A R S Z A W A  P L D Ą B S O W J k l E G O - O .  r E L -49-01

r^ T A B LI5' 1
niezbędne również podczas lała 
jako środek uśmierzający bóle.

Do nabycia w aptekach.
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P. Prezy de.itRzpltejodwiedza Wilno N I E M O C  M Ę S K A
N iem a  w ię c e j p rz e s z k ó d  p rz y  u ż y c iu  D r .  S P  I E  G L  A A p a ra tu

9m r  w  ~wm
W e  w sz y s tk ic h  k r a j a c h  o p a te n to w a n y . — Ż ą d a jc ie  n a ty c h m ia s t 

b e z p ła tn e j le k a r s k ie j  l i t e r a tu r y  u G e n e ra ln e j R e p r e z e n t a c j i  
f -m y  K e ic h e n b e rg e r  Medfss. S p e c ia lh a u s , W ien  V I., G u m p e u d o ric r-  
s t r a s s e  20. — (50 g ro szy  w  z n a c z k a c h  z a łą c z y ć ) . 432

Do P a n i  Zuli P ogorze lsk ie)!
SZA N O W N A  P A N I!

P r a g n ę  je j  w y ra z ić  t ą  d ro g ą  p ra w d z iw ą  i n ie k ła m a n ą  w dzięcz  
ro ś ć  za  z w ró c e n ie  u w a g i m o je j w  sw o im  czasie  n a  k r e m  FE M Y , 
d o p ra w d y  je d y n y , m o jem  zd a n ie m , ś ro d e k  u s u w a ją c y  r a d y k a l ­
n ie  z b y teczn e  w ło sy . P rz y z n a m  się  S z an o w n e j P a n i ,  iż o d n o s iła m  
się  do  ro z m a ity c h  tego  ro d z a ju  ś ro d k ó w  z d u ż ą  d ozą  scep ty c y z m u . 
Z d a n ie  je d n a k  ta k ie j  „ p a r  c x c e llc n c c “  k o b ie ty , j a k  Sz. P a n i, by ło  
n ie  do  p o m in ię c ia  i . . .  z a o p a trz y ła m  się  w  k r e m  F E M Y . S k u te k  by ł 
p o n a d  w sz e lk ie  m o je  o c z e k iw a n ia . P o  je d n o ra z o w y m  u ży c iu  zg i­
n ę ło  z b y teczn e  o w ło s ien ie  p o d  p a c h a m i i n a  n o g a c h , p rzy cz e in  
s k ó r a  n ie  z o s ta ła  p o d ra ż n io n a . O d tego  cz asu  u ż y w a m  go s ta le  
z n ie zm ien n y m  s k u tk ie m . Z b a w ie n n e  d z ia ła n ie  F EM Y  o d cz u w am  
zw ła sz c z a  w  d o b ie  o b ec n e j, w  p o rz e  k ą p ie l i  s ło n e c z n y c h  i p la ­
ż o w a n ia .

Jeszcze  r a z  d z ię k u ję  Sz. P a n i, iż  p o sp ie sz y ła  p o d z ie lić  się  sw e - 
m i s p o s trz e ż e n ia m i z ca ły m  ogó łem  w d z ię c z n y c h  k o b ie t.

M. M .

A G E N C J A  F O T O G R A F I C Z N A  „ Ś W I A T O W I D A *  
Z D J Ę C IA  N A  P Ł Y T A C H  K R A J O W Y C H  „A LFA *

Na prawo:
Ks. M etropolita w ileń sk i w ita  

p. P rezy d en ta . W pontyfikalnych 
szatach wyszedł w  otoczeniu ducho­
wieństwa n a j w y ż s z y  zwierzchnik 
kościoła katolickiego na ziemi wileń­
skiej, ks. metropolita Jałbrzykowski 
na powitanie p. Prezydenta, który(x) 
z nabożeństwem ucałował monstran­
cję z Najśw. Sakramentem, podaną 
Mu przez Arcypasterza. W poważnem 
skupieniu asystowali tej podniosłej 
chwili p. woj. Raczkiewicz (xx) oraz 
otoczenie.

K O N T U R
MIĘDZYNARODOWA 390

WYSTAWA KOMUNIKACH 1 TURYSTYKI
W DOZNANIU

W WYSTAWIE BIERZE DDZIAI

30 PAŃSTW I PIECH) KONTYNENTÓW
OTWARCIE DNIA O ŁIDCA 1930 R.

P od  n ajd roższym  sy m b o lem  
p o lsk ie g o  i k a to lick ieg o  W ilna.
Przyjechawszy do Wilna, p. Prezydent 
Rzpltej tradycyjnym obyczajem wszyst 
kich zwiedzających to miasto, prze­
szedł przez Ostrą Bramę, gdzie na 
górnem piętrze znajduje się otoczony 
powszechną czcią cu d o w n y  ob raz  
Matki Boskiej. P. Prezydentowi (x) 
towarzyszył p. woj. Raczkiewicz (xx) 
oraz świta. Szpaler po obu stronach 
tworzyła młodzież szkolna, wśród 
której dziarską postawą zwracały na 
siebie powszechną uwagę skautki 
(po lewej strome).

P rzed  cu d ow n ym  o b ra zem  Matki B o sk iej.
P o  p rz y b y c iu  p . P r e z y d e n ta  R z p lte j  (x) d o  w im a , 
m o d ły  z a  N iego  i c a łą  R z e c z p o sp o litą  o d p ra w ił  puzed  
o łta rz e m  te j, k tó r a  w  „O stre j św ie c i b ra m ie * , k s - a r c y ­
b is k u p  J a łb r z y k o w s k i  (1) w  o b e c n o śc i k s . b is k u p a  
B a n d u rs k ie g o  (2) i w o j. R a c z k ie w ic z a  (3).
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S am ochód  skręcił w  przecznicę, k tó ra  pro= 
w adziła p ro s to  do  cyrku, gdzie też  zazwyczaj 
odbyw ały  s ię  w alki byków.

— P a n  je s te ś  jakoś n ie  w  hum orze , p an ie  
1 o rre?

— Jestem  n a w e t w  bardzo  złym  hum orze, 
sen o r S abuco .

— N ie  w iem  dlaczego.
— P rzec ież  to  je s t  ja sn e : od  sześciu  m iesięcy 

ag itu ję  n a  w szystk ich  m ożliw ych zebran iach , 
w  gospodach , karczm ach, szp italach , za jakim ś 
w ielkim  człow iekiem , za n ieznanym  b o h aterem , 
k tó ry  p rzy n iesie  szczęście krajow i. P o w ie  pan, 
że za to  m i płacą. S ześć se t p ese tó w  to  fo r tu n a  
n iem ała d la  człow ieka, k tó ry  p rzed  rokiem  n ie  
w iedział, ile  je s t  części św ia ta  i że ryby  n ie  je  
s ię  nożem . A le  w idzi pan , ci wszyscy ludzie 
w ierzą m i n a  ślepo, a ja  sam  n ie  w iem , kim  
je s t  ów  człow iek, w  k tó reg o  im ien iu  ob iecu ję  
im  z ło te  góry. M oże je s t  on  is to tn ie  tak im , 
jak im  go głoszę, może, ale k to  w ie n ap ew n o ?

— Jes te ś  pan  idea lis tą , mój T o rre !
— S łow a te  brzm ią w p ań sk ich  u s tach , na= 

poły  jak  w yrzu t, napo ły  jak  w spółczucie.
— Is to tn ie .
— P a n  s ię  śm iać ze m n ie  będzie, sen o r Sa= 

buco, ale za daw nych  czasów, k ied y  byłem  
jeszcze poczciw ym  chłopkiem , często  za s tan a , 
w iałem  się  n ad  tern, czy też  um iałbym  dobrze  
spraw ow ać rząd y ?  D obrze  — to  znaczy obje= 
k tyw nie .

— T ak i je s te ś  am bitny , mój p rzy jac ie lu ?
I sen o r S abuco  uśm iechną ł się.
I  m n ie  dziś te  m arzenia  w ydają s ię  zabaw ne, 

sen o r S abuco . U b ieg ły  ro k  nauczył m n ie  wiele. 
W iem , że je s tem  ty lko  śru b k ą  w  ogrom nej ma= 
szynie, k tó ra  s ię  k ręci n iew iadom o poco i d la 
kogo.

— N iec h  p an  n ie  b ierze tego  za złe senorow i 
F ilip e  — s ta ra ł s ię  ud o b ru ch ać  S ab u co  — oprócz 
k an d y d a ta  n a  p rezy d en ta  i jeszcze p ięc iu  osób  
n ik t  n ie  w ie, o kogo chodzi. I  pan  s ię  dow ie, 
najdale j ju t ro  rano.

— R azem  ze w szy stk im i?  D zięku ję!
— C zy dziś, czy ju tro .. .
— . . . to  n ie  w ielka  różnica, w iem .
— P o w ied zia łb y m  p a n u  ch ę tn ie , ale rozum ie 

pan, m uszę s ie  ściśle  trzym ać in s tru k c ji.
— N ie  żądam  od  pana, b y  łam ał p a n  obo= 

w iązki d ysk rec ji zaw odow ej. A le  ze sw ej s tro n y  
n ie  chciałbym  nadużyć ludzk iego  zaufania.

— D obrze , że  je s t  on  ty lko  śru b k ą  w  orga= 
nizacji — pom yślał S ab u co  — a jeszcze lep ie j, 
że w łaśn ie  w  te n  sposób  o so b ie  m yśli...

Z  o d d a li w ynurzy ła  s ię  w ielka  arena.
D łu g a  a leja  m asztów  chorągw ianych  prowa= 

dziła d o  cyrku.
W ielka  corrida, n a  k tó rą  cieszyła s ię  Z araza 

oddaw na, dosięg ła p u n k tu  ku lm inacyjnego.
S abuco  m iał zarezerw ow ane d w a m iejsca 

w loży.
O baj p an o w ie  w ysied li z a u ta  i w eszli do  

olbrzym iego gm achu.
P e p e  cicho w estchnął.

O d  w ie lu  m iesięcy  wciąż to  sam o. Z  jed= 
nego tłu m n eg o  zeb ran ia  n a  d rug ie . W yczekiw anie 
n a  o d p o w ied n i m om en t, aby  tłu m  zjednać, 
u sid lić , m oże n a w e t o tu m an ić?

»q m »nn -jn» m uM n” r , '~,»T rrr ,T y n nrepubliki 
-  N u e T ć k

Jed en  rok  w iele zm ienił, w yrów nał, zniwe= 
lował. S kończył s ię  czas m arzeń  o niedościg* 
n ionych  celach — o n iep raw d o p o d o b ień stw ach .

I a len t o ra to rsk i zapew nił m u  stan o w isk o , 
wyznaczył m iejsce m ałej ś ru b ce  w  po tężne j 
m achinie.

C zegóż w ięcej trzeb a?
W szystko  byłoby dobrze, gdyby n ie  dręczący 

ucisk , n iepokó j o s ta tn ich  d n i — b rak  w iary  
w słuszność dotychczasow ego postępow ania .

Jakże często  przyrzeka s ię  ch łeb  ubogim , choć 
n iew iadom o, czy je s t  w  sp ich rzu  zboże.

P e p e  czuł męczący ciężar i bezw ied n ie  po= 
trząsn ął ram ionam i, jakgdyby chciał go zrzucić.

S abuco , k tó reg o  uw agi n ic  n ie  uszło, spojrzał 
nań  uk radk iem .

— D obrze, że ju tro  już  dzień  w yborów . T en  
człow iek był p rzepracow any, zużyty, do  niczego. 
N erw y odm aw iały  m u p o słu szeń stw a . N ic  też  
dziw nego, bo m iał w ściekłą pracę.

T ym  razem  w yliczenia d o n  F ilipa  n ie  zaw iodły. 
P e p e  by ł n ieoceniony.

W ygłaszał n a tch n io n e  p rzem ów ien ia  w szędzie: 
w śró d  p aste rzy  górskich , w śród  gauchów , w śród  
m ieszczan, w śró d  m arynarzy, w śród  najgorszego 
m o tło ch u  i szum ow in .

P a r t ja  „L a  L i b e r t a d “ była n iepocieszona. 
W y n ik  w yborów  p raw ie  n ie  budził w ątp liw ości.

C arl os S ab u co  w szędzie tow arzyszył tem u  
fen o m en a ln em u  człow iekow i. W szędzie i zawsze.

Jed y n ie  nocam i Jose T o rre  — P e p e  — był 
sam . I  w te d y  pracow ał. C zy ta ł z tak  zajadłym  
u porem , kszta łc ił s ię  z tak  zaciekłą gorliw ością, 
z jaką  w  ciągu d n ia  pracow ał d la  sp raw y  wy= 
borów .

— A d e la n te !  ad e łan te! — wyły głosy tłum ów .
T ry sn ą ł p o to k  św iatła  z re flek to ró w . P o  aren ie

kręcił s ię  jak  bąk, n ied u ży  byczek, p o k łu ty  
banderilłam i.

— A d e la n te !  ad e lan te !
E sp ad a  s tan ą ł ob lany  jasnością  i począł wy= 

m achiw ać tu ż  p rzed  oczyma zw ierzęcia jaskraw ą 
m uletą .

B yk  rzucił się  n a  człow ieka — ale człow iek 
w  o s ta tn ie j chw ili zw inn ie  odskoczył — zw ykłe 
w idow isko , m ile drażn iące  h iszp ań sk ie  nerw y.

P e p e  n iec ie rp liw ie  m iął w  palcach zw itek  
p rogram u.

— M yślę , że p o  n a s tę p n e j w alce przy jdzie  
ta  w łaściw a chw ila  — rzucił S abuco , bacznie 
o b serw u jąc  tłu m  — jak  p an  sądzi, T o rre ?

P e p e  w ykonał przeczący ru c h  głową. R zucił 
okiem  n a  d z ies ią tk i tysięcy  ludzi, k tó rzy  wy= 
p e łn ia li cyrk. M ózgi ic h  by ły  n as taw io n e  n a  
jed n ą  m yśl — n ik t  n ie  za in te reso w a łb y  s ię  ich 
spraw ą.

E sp a d a  znów  godził w  byka — je d e n  skok, 
je d e n  cios — i w ąska szpada u tk w iła  po  rę= 
ko jeść w  p o tężnym  k ark u .

B yk  p ad ł n a  p iasek  — dreszcz przebieg ł ma= 
syw ne cielsko  — k o p y ta  skurczyły  s ię  po  
chw ili byk ju ż  n ie  żył.

H u ra g an  oklasków .
K w iaty , ow oce, kapelusze , leciały n a  a ren ę  

z w idow ni.

D O W t T & o  A C L F K C f l )  2 M V ! D A r

W  kącie a ren y  leżały t ru p y  k ońsk ie , k tó re  
szybko w yniesiono .

T łu m  zdaw ał s ię  jeszcze czegoś spodziew ać.
P e p e  zajrzał do p rogram u.
N u m e r p ią ty  — aha — trzy le tn i b yk  anda= 

luzyjski, k tó rem u  podczas o s ta tn ie j c o r r i d y  
w  B u en o s  A ire s  w span ia łom yśln ie  darow ano  
życie, jako  n ag rodę  za odw agę.

P o ra n ił  w ted y  dw óch sepadas i położył tru= 
pem  banderilłe rosa .

S ensacja!
N a  a ren ę  w prow adzono  czarnego byka z k rw ią  

p odb ieg łem i oczyma. Z  pochyloną n ap rzód  głową 
s ta ł m ocno w p a rty  nogam i w  p iasek . Zaczajony, 
nasłuchu jący , b ardzo  zły, chy trym  w zrokiem  
w odził n a  w szystk ie  s tro n y .

— W s p a n i a ł a  b e s t j a !  — m ru k n ął Sabuco  
z uznaniem . Jak wszyscy połudn iow cy , na w idok 
igrzysk zapom inał o całym  św iecie.

N a a ren ę  w jechali p ikadorzy  na  k iepsk ich , 
lecz jask raw o  p rzy stro jo n y ch  szkapach — bo 
poco ofiarow ać w artościow y m aterja ł n a  p as tw ę  
rogom ?

H arcow ali n a  n ędznych  chabetach  w okół byka 
i k łu li go ostrzam i d łu g ich  lanc.

B yk n a ty ch m ias t s tan ą ł w  pozycji.
W bił s ię  sw ym  śpiczastym  ńogiem  w  brzucb  

p ierw szego z b rzegu  siw ka. P ik a d o r  podskoczył, 
p rzekoziołkow ał w  p o w ie trz u  i znalazł s ię  po 
d ru g ie j s tro n ie  d rew n ian eg o  p rzep ierzen ia .

T am  był ju ż  bezpieczny.
P ozosta li p ikadorzy  d rażn ili byka, oskrzydlając 

go z lew ego flanku . B ied n ą  szkapę z ro zp ru ty m  
brzuchem , z k tó rego  zw isały  dym iące trzew ia, 
w yw leczono z areny.

B yk n ie  p o rzesta ł na  jed n e j ofierze,
R zucił się  n a  zaprząg m ułów , k tó ry  wyw oził 

tru p y  ko ń sk ie  z a ren y  — w y stra szen i ludzie  
ra to w ali się  ucieczką za d re w n ian ą  p rzegrodę.

B raw o, el to ro ! — ryczał tłum .
G ru p a  b an d e riłle ro só w  w bija ła  w  kark  byka 

zakrzyw ione żelazne h ak i
Z w ierzę  szalało z w ściekłości.
P o d b e c h ta n y  w rzaskiem  rozn am ię tn io n y ch  

w idzów , b y k  zawziął s ię  n a  człow ieka.
B an d erille ro si rozbiegli s ię  n a  w szy stk ie  

s tro n y . Jed en  z n ich  p o tk n ą ł s ię  n iebaczn ie 
i obryzgany k rw ią  ko ń sk ą  róg w ry ł s ię  w  ludzk ie  
ciało.

K rzyk rannego  zginął w śró d  w rząw y tłu m u . 
B an d erille ro s  zakreślił szeroki łu k  w  p o w ie trzu  
i znalazł s ię  szczęśliw ym  tra fem  po  d ru g ie j 
s tro n ie  d rew n ian eg o  pło ta .

B ył u ra to w an y .
— B raw o, el to ro ! braw o, e l to ro .
— A d e la n te !  ad e lan te ! L o s e sp a d a s !
N a  a ren ie  zjaw iło s ię  d w ó ch  to rread o ró w .
B yk galopem  pocw ałow ał n a  now ego prze= 

ci w nika.
A n to n io  G av ilez , u lu b io n y  to rra ad o r C o s ta  

N u ev y  poznał odrazu , że z tym  to ro  niebez= 
p ieczne są d łu g ie  igraszki.

S ta ł  ni epo ru szo n y  i pow iew ał ko lo row ą mu= 
letą .

W  p raw ej ręce trzym ał szp ad ę  go tow ą d o  
ciosu.

Lecz n ie  poszczęściło  m u  się.
( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Najwyższa pojemno/i atramentu 
sprawiła, że Parker Duofold jest 
ulobionem piórem ludzi czynu.

Pióro Parker Duofold zachowuje 
zdolność pisania na długo, gdy 
inne pióra dawno już wyschły. Po 
jednem napełnieniu pióra Parkera 
możesz napisać z łatwością do 
6,000 stów. Potem, dla ponownego 
napełhienia — naciśnij guziczek 
napełniaczowy — podnieś palec— 
i możesz znowu pisać dalej!

Świetna połyskująca oprawa ist­
nieje w następujących pięknych 
k o l o r a c h :  lakowo-czerwonytn, 
zielonym, lazurowo - niebieskim, 
man dary nowo - żółtym i złotym, 
wreszcie Parker Duofold d e lu x e  z 
masy srebrzysto-perłbwej i czarnej.

Obejrzyj—Kup—D ził l
Najbliższy sprzedawca wyrobów 

Parkera wybierze Ci najodpowied­
niejsze pióro Parker Duofold. 
Zpośród czterech wielkości i 
sześciu gatunków znajdziesz nap- 
ewno pióro doskonalsze, aniżeli 
sam marzyłeś.

Pióra:
Senior Zr.Ho.— Junior Z ł. 6a —
Sptcial Z ł. ja — Lady Z ł j> —
Ołówki automatyczne od Z* Jo.— 
do Z ł. 40.— Postumenty z  przed- 
■łutaaami od Ze^o .— od Z t# y a —

a r i c e r
D u o fo ld

Generalne przedstawicielstwo na Polskę i 
W olne Miasto Gdaósk

A . J . OSTROWSKI,
409 łó d ź , Piotrkowska 55, tel. 203-54. i 215-40.

7 .4 4  m .l W pangreckich- 
zawodach lekkoatletycznych 
w Atenach zdobył Niemiec, 
B. Kochermann rekord świata 
w skoku w dal, osiągając 
7 m. 44 cm.

N a jlep sze  rak iety  św ia ta . W rozegranym w tych 
dniach turnieju tennisowym o championat Francji 
brali udział mistrze i mistrzynie tej miary, co Til- 
den (1), Aussen (2), Bennetł (3) i Cochet (4).

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

WIEDZA «<
99
KRAKÓW, ul. Studencka 14, I  p. 

przygotow ujące na ustnych lekcjach zbiorowych w K ra­
kowie, oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo, 
przez fachow ych profesorów  opracow anych skryptów , 
wskazówek, program ów  i tem atów ,

przyjm ują wpisy na nowy rok szkolny 1930/31 na:
1) Kurs malnryczny gim nazjalny wszystkich typów i 

kurs sem inarjum  naucz.
2) K urs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.,
3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4) Kurs 7-min klas szkoły powszechnej
5) K urs p rzygotow ujący  do egzaminu specjalnego, upra­

wniającego do skróconej służby wojskowej.
U w ag a! U czn io w ie  k u rs ó w  k o r e s p o n d e n c y jn y c h  o trz y m u ją  co  m ie ­

s ią c , o p ró c z  c a łk o w ite g o  m a te r ja lu  n a u k o w e g o , te m a ty  z  5 -e iu  
g łó w n y c h  p rz e d m io tó w  do  o p ra c o w a n ia .

N a' k u r s a c h  „W IE D Z A 1* w y k ła d a ją  n a jw y b i tn ie js z e  s iły  fa c h o w e  
jc ra k o w sk ic h  szk ó l ś r e d n ic h .

Do d y s p o z y c ji u c z n ió w (-e n ic )  k u rs ó w  z b io ro w y c h , o ra z  k o re s p o n ­
d e n c y jn y c h , p o s ia d a m y  g a b in e t p rz y ro d n ic z y  i g eo g ra f ic z n o -g e o lo ­

g ic zn y , ja k  ró w n ie ż  b o g a tą  b ib lio te k ę .
ŻĄDAĆ, B E Z PŁ A T N Y C H  P B O S P E K T Ó W . 403

T i r  a u  p ig e o n .  Mistrzostwo świata w strzelan 
do gołębi zdobył świeżo na zawodach w Rzytr 
Włoch' Menieagli. A tla n tic  -  Beri

Oto pióro, które pisze

6 .000  stów po
\

j e d n e m  n a p e ł n i a n i u

First International

$ MISTRZE ŚWIATA 
W SPORCIE

Na prawo:
D w a j  r e k o r d z iś c i .

Na lew o: Joh n y  Weiss- 
m iiller, A m erykanin, posia  
dacz w ielu rekordów  św iat, 
w p ływ aniu , przygotow uje 
się do O lim pjady w to w. 
żyw ej m asco tty , dw ulet­
n iego „szczura w odnego" 
M arka Israela . Na praw o: 
reko rd  św ia ta  w rzucie dy­
skiem  należy do A m ery­
kan ina, E rica K renza, s tu ­
den ta  uniw . w S trandfo rt, 
k tó ry  rzucił dyskiem  na 
odległość 51.5 m.

l i i i !li

C z ł o w i e k ,  który  
b ieg a  z  zeg a rk iem  
w  ręku. Fenomenalny 
biegacz fiński, Paovo 
Nurmi poprawił ostatnio 
rekord świata w biegu 
na 6 mil angiel. z 29 min. 
49.4 sek. na 29 min. 36.2.
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R Z E C Z Y  C IEK A W E  
Z C A Ł E G O  ŚWIATA

Amatorzy!
d la czeg o

Ce!lofix -samotonujący 
Sldl-chlorobromowy

(kolor niebieskawo czarny)

Labo-chlorobromowy
(kolor czarno brązowy)

Bo n ic  p o n a d  to!

Na lew o: M iejsce na cm entarzu paryskim, 
o które ubiegają s ię  najsław niejsi ludzie. Na
słynnym  cm entarzu  parysk im  na  M ontparnasse, gdzie 
znajdu je  się ty le  nagrobków  sław nych  Francuzów  i obcych 
z n a k o m i t y c h  poetów  i a rty stó w  je s t jeden  zakątek, 
o k tó ry , m ów iąc potocznie, „dobija ją" się  najw yb itn ie jsi 
ludzie. To bezpośrednie sąsiedztw o starego  w iatraka, 
w którego po­
bliżu chciał 
rów nież spo­
cząć i najzna­
kom itszy  po 
R odin’ie rzeź­
biarz w spół­
czesny, tw ó r­
ca pom nika 
M ickiewicza 
w Paryżu,
Bourdelle.

S erv ic e  G en . d e  
la  P re s se .

N a jp ięk n ie jszy  m a te r ja ł, n a jb a rd z ie j w y tw o rn y  k r a ­
w a t — k o łn ie rz y k  je s t  le p sz y m  m ie rn ik ie m  elegancji. 
P ó łsz ty w n y  k o łn ie rz y k  „ETERN A " w y trz y m u je  p ró b ę . 

C en a  sp rz e d a ż n a  z ło ty ch  2*25 sz tu k a . 342

Z gon w y b itn eg o  u c z o n e g o  n iem ieck ieg o .
S w eg o  c z a su  g ło śn em  by ło  n az w isk o  p rof. d r . A do lfa  H a rn a c k a , u cz o ­
n e g o  te o lo g a  n ie m ie ck ieg o , k tó ry  w śró d  g w ałto w n e g o  o p o ru  k ó ł k o śc ie l­
n y c h  ch c ia ł z re fo rm o w a ć  p ro te s ta n ty z m , w y rzu ca jąc  z n iego  w sz y stk o , 
co  je g o  zd a n iem , n ie  w y trz y m y w a ło  k ry ty k i śc is łego  ro zu m u . O becn ie  
u cz o n y  te n  z  b ie g iem  ła t  z a p o m n ia n y  n iem al zu p e łn ie , zm arł w  80-tym  
ro k u  ży c ia  w  H e id e lb e rg u , gdzie  n ie g d y ś  n a  je g o  w y k ład a ch  g ro m ad z iły  
s ię  o g ro m n e  rze sze  s łu ch a czó w , to  o k la sk u ją c y c h , to  zw a lcza jący ch  jego  
tw ie rd zen ia . (A tlan tic ).

Tam, g d z ie  z a c h o w a ły  s i ę  j e s z c z e  ofiary  z żyw ych  zw ierzą t, o b y c z a j te n ,  z n a n y
ze  S ta re g o  T e s ta m e n tu , dz isia j zach o w a ł s ię  ju ż  ty lk o  w  ko lon ji fran c u sk ie j, wr In d o c h in a c h  w  Azji, g d z ie  p o d czas  
p o g rzeb u  z n a k o m ity c h  i b o g a ty c h  z m arły ch  n a  ich  cześć  o d b y w a  s ię  c a ło p a le n ie  ży w y ch  zw ie rz ą t.

(S e rv ic e  g en . d e  la  P re s se ) .

Na lew o: N iem ieck i b o g a c z  d łu ż n ik ie m  sk a rb u  p o ls k ie g o . Książę Pszczyński’, „osia
d acz  ro z leg ły ch  w tości i z a k ład ó w  p rzem y s ło w y ch  n a  te ry to r ju m  po lak iem  i n ie m ie ck ie ra , o b y w a te l p a ń s tw a  p o lsk ieg o , 
d łu g i ju ż  cz a s  za leg a  z o p ła cen ie m  p o d a tk ó w , k tó re  o b ec n ie  d o sz ły  do  h o re n d a ln e j w y so k o śc i k ilk u  m iljonów . S k a rb  
p a ń s tw a  zm u sz o n y  je s t  d o b ra  n ie su m ie n n e g o  p o d a tn ik a  w y staw ie  n a  licy ta c ję . (P re s s  P h . N. D, B erfin).

Jak w yg ląd a  p olic jan t w  p o łu d ­
n io w ej A fryce. I łam  d o ta rta  już no­
w oczesna cyw ilizacja, pom ieszana oczy­
w iście z p ierw otnęm  barbarzyństw em . Oto, 
jak  prezen tu je  się „czarny" stróż bezpie­
czeństw a publiczn. i regu la to r ruchu  ulicz­
nego w kolonji angielskiej w C apstadt.

T h e  N ev  Y o rk  T im es — B erlin .

K NA CAŁE ŻYCIE
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W drodze na Capil 
1/250 set., F. 6,3 Gevaert Chromosa.

: i Czerwoność shOrnii
] | rą k  i tw arzy  u suw a n iezaw odnie śnieżno-biały  ' [ 
i , krem  L eodor, k tó ry  n ad a je  cerze m atow y od- < > 
J J cień, ta k  charak terystyczny  u  p ięknych  i wy- J ' 
<, tw o m y ch  Pań. Specjalną za le tą  tego  k rem u  je s t < ► 
’ ’ rów nież to , że n ad a je  s ię  rów nocześnie ja k o  dosko- |  ̂
< > na ły  podk ład  pod p u d er Perfum a krem u L eodor < ► 
* | p rzypom ina zapach św ieżo zerw anego bu k ie tu  fjoł- J * 
<, ków , róż, bzu, i konw alji. U lubione te  zapachy są  < ► 
J '  w  cudow nej h a rm o n ji zaw arte  w  k rem ie  L eodor. ] * 
<» Do nabycia  w  perfum erjach  i d rogerjach . 367 < >

Jak  je d w a b  delika tne, 
J a k  że la zo  trw ałe , 
J ed yn ie  ty lk o  „ O L L A “ 
S ą  tak  doskonałe!  ;«i

„OLLAT

WÓZKI DLA C H O R Y C H
wszystkich rodzai, również z motorami.

Specjalna Fabryka F. A lb rech t u. Co. 
292 Berlin S. 42, Prinzenstrasse 95.

Kup DZIESIĘCIOLECIE POLSKI ODRODZONEJ!
Format albumowy — 1212 stron —  6 kg. wagi -  4000 rycin -  bez ogłoszeń — cena Zł. 60 '— na raty.

Poradnik dla amatorów fotografów
Sylweta na w olnem pow ietrzu. Sylweta m a zawsze pe­

w ien niezaprzeczony u ro k  przez, zatarcie konturów  m niej 
w ażnych i działanie dużą, zw artą m asą. Ale uietylko 
sylw eta osoby w pokoju — każde zdjęcie pod światło, 
operujące sylw etą może być ciekawe, o ile objekt do 
tego się nadaje . Czyż nie są  malownicze dwie sylwety 
księży w charakterystycznych kapeluszach, zdjęto n a  po­
kładzie okrętu? Albo sylweta kobiety stojącej przed skle­
pem rzeźn ika w halach m iejskich?

D wa te p rzykłady u jm ują  dw a rodzaje zdjęć sylw eto­
wych wogóle — czystą sywetę i kom binację jej z obrn 
zem o pełnych szczegółach.

P ierw szy typ polega na  tein, że zdejm ujem y w prost 
pod św iatło i naśw ietlam y rozm yślnie bardzo krótko,

przez co na kliszy zaznaczą się tylko przejścia od głę- 
bokiego cienia do najw yższych św iateł, wszystko zaś in ­
ne pozostanie bez szczegółów. Tak więc negatyw  będzie 
zaw ierał jedynie najgłębsze cienie i najw yższe światła. 
W  ten sposób robi się zwykle sylwety osób w p ro ­
filu. operując tylko konturem .

Ale m ożna także kom binow ać sylwetę z norm alnym  
obrazem , um ieszczając się z aparatem  lak, by św iatło nie 
padało w prost na „odw rotną stronę m edalu" naszego 
motywu, lecz nieco z boku i ośw ietlało jakieś akcesorja, 
pozostaw iając główny objekt jako  sylwetę. W  naszym 
przykładzie słońce pada przez otw ór dachowy, ośw ietla­
jąc wystawę rzeźnika i bruk, przyczem jednak postać 
kobiety pozostaje sylwetą. Dr. Tad. Cyprian.

* B 3 .  *
P I E R W S Z O R Z Ę D N E

APARATY FOTOGRAFICZNE
O l b r z y m i  w y b ó r !

FOTO-GREGER
P o z n a ń ,  u l i c a  2 7  G r u d n i a  L. 20.
P r o s z ę  ż ą d a ć  i l u s t r o w a n y c h  c e n n i k ó w .

Z A S T O S O W A N I E  N O W Y C H  M E T O D  

L E K A R S K I C H  D O  K U L T U R Y  K W I A T Ó W

i

JUZ TWOJE 
DZIECKO? ,

MOGŁOBY CI POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM J E S T

P U D E R
CHŁODZĄC I GOJĄC .-JEST 
PRAWD ZI WE M DOBRODZIEJ* 
5TWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA ZŁ.l*-
— Mój narzeczony doprawdy wydaje za dużo pieniędzy 

na kwiaty, które mi codziennie posyła. Gdybym go mogła 
od tego odzwyczaić!

— Nic łatwiejszego! Przyspiesz termin ślubu.

— Bój się Boga, mój kochany, co ty robisz? Zniszczysz 
te śliczne tulipany.

— Jak to, czy nie czytałaś, że lekarze polecają dzisiaj 
masarz wodny ?

J A K  S I Ę  O Ż E N I  —  T O  S I Ę  O D M I E N I

W halach miejskich.
1/25 sek. I*. 4,5, Alfa Orto A utilialo.

O D  P Ó Ł  W IE K U  P O W S Z E C H N IE , i 
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

<323333 p tR A G O
ST.6ÓBSKIE60

W A D S IA W A

401

EKSIKANShm maasannaS

Koncesjonowana Szkoła 
robOI ręcznych

H. ID. GBdziszeujsha
Kroków, Sukiennice 30.

liiiiimiHiiiiiiiiifii

urządzi
KURSrobót ręcznych

■*«*«■ h i e r o w n l d w e m
o d  ■ l i p c a  d o  1  s i e r p n i a  *». ■».
W zakres Kursu wejdzie ohoh innucti: HAFT, try h o ta rstw o  
RFtZNE i t  d. — Wpisu od #—lo rano oraz od 2—J popoł.

Na odpowiedź należy dołączać znaczki. 56

IDEALNE V  UŻYCIU SA H.ŻAIĆA.

IP R Z E H Y S E A W A ^ K S r*
i .J L jś k J k u
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I T ^  T  T O f A  ] \ J  do losow ania nagrody ; 
; 1 V L L L  V y j .  X za rozw iązanie zagadek ! 
; w  N  =rze 23 z d n ia  14=go czerw ca 1930 r. J

1. (14 d5 10. H — e2 G—b7
2. c4 c6 11. W f—d l (1) H— c7 (2)
3. S—13 S—fG 12. G—g5 c5 (3)
4. S—c3 eC> 13. G—h 4 ! W a—c8 (4)
5. e3 Sb—d7 14. G—g3 H — c6 (5)
6. G—d3 G—e7. '15. <15! eX d5
7. 0 - 0  0—0 1(3. SX f6  GXf6
8. e ł  dX e4  17. cX d5 Czarne poddały
9. SX e4 b6 się (6).
UWAGI:

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 21 nadesłali:

Z. Maleszewska, Tarnopol, Z. StęplewskL, Sosnowiec; 
Z. Boulange, Baczków, M. Wojtynowsko, Bydgoszcz, 
M. Szuberowa, Sambor, J. Modrzejewski, Lublin, 11. Mo­
krzycka, Drohobycz; „Kade", Z. Nergierowa, W arszaw a; 
A. Schmidt, Dziedzice; J. Sroczyńska, Złoczew; K. W awrzy- 
nowiez, Brodnica; H. Opi 'ióska, Środa; A. Rotter, Kraków; 
0. Herbstmanówna, W arszawa; .). Miodowiczówna, Gniez­
no; N. Zielińska, Lwów; M. Kuszewska, Kraków; I. Drez- 
ner, W ilno; Cz. Kozłowski, W arszawa; K. Nałęcki, W arsza­
wa; J. W ośniewski, W arszawa; II. Skulski, Lwów; J. R a­
dziszewski, W arszaw a; M. Batowski, Lwów, J. Szafran, 
Lwów;  ,T. W itkowski, Lwów; M. Kowalski, Lwów; Fr. Le- 
narczyk, Lwów; E. D zierżanowski, W arszawa, Fr. M alin­
ko, Toruń; W Zaleski, Rzeszów; G. Singer, Bydgoszcz; 
W. Lankau, W arszaw a; Wł. Chorzewski, Kołomyja; Fr. 
Blaszczyk, Kępno; K. Piwowarski, Dobrom!!!; T. Biernacki, 
Kraków; I. Marszałek, Kraków; B. Dauksza, Kraków; W. 
Cendrowski, W arszaw a; W. Pichlowie, Bielsko; M. Bełdow- 
ski, Gniezno; K. Zabiegaj, Rawa Ruska; J. Ohrymowicz, 
W arszawa.

W losowaniu o nagrodę Los padł na  p. Zofję Maleszew- 
ską z Tarnopola. Redakcja „Światowida" przeszłe Jej n a ­
grodę, w postaci rannych pantofelków, z końcem m iesiąca 
pocztą.

P a p i e r y

B ł o n y

P ł y t y

C h e m i k a l i a

GEVAERTJ
tworzą doskonalą całość 
niezbędną dla każdego 

amatora 
Do nabycia w składach 

fotograficznych

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszego rebusa 
Redakcja „Św iatow ida" przeznacza

SERW IS DO HERBATY.

Rozwiązanie nadesłać należy najpóźniej 
czerwca b. r. wraz z załączonym  kuponem.

do dn ia  28

T W O J A  P R Z T S Z t O S C f
G O D N E  U W A G I  Z A O F I A R O W A N I E  

P r z e s ą i ł a  W a m  b e z p ł a t n i e
Informacje o tem: Czy przyszłość wasza będzie zasobna w bogactwa,dostatek,pełna 

szczęścia? Czy spełnią się wasze pragnienia i ambicje? Czy znajdziecie zadowolenie 
w małżeństwie, miłości? Jacy są wasi przyjaciele, wasi wrogowie? i o tylu jeszcze 
innych ważnych niezmiernie rzeczaeh, które Astrologja jedynie może wam odkryć.

C o  W a m  o d s ł a n i a  A s ł r o l o ^ j a f f f
Jeżeli powołacie się na to pismo, światowa sława KARMA z Paryża prześle wam 

bezpłatnie szkic Analizy astrologicznej o waszem życiu, wraz z bezpłatnemi Ra­
dami, które mogą mieć dla was wielkie znaczenie. Zechciejcie poprostu przesłać 
nazwisko, adres, datę urodzenia (wszystko to musi być bardzo czytelnie wypisane) 
do KARMA, foljo 706 M. 8 , Boulevard Ornano, Paris. Napiszcie natychmiast.
Oczekuje .was niespodzianka. Jeżeli macie ochotę, możecie dołączyć Zł. 2 w znaczkach pocztowych 
swego kraju na pokrycie kosztów poczty i korespondencji. Opłata na Francję Zł. 0-40. 376

. Ś W I A T O W I D ” W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  

W  K R A K O W I E  —  P O Z N A N I U  —  W A R S Z A W I E  —  L W O W I E  i  W H .N IE .

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  z ł .  12*50. Z a g r a n ic a  15*—

R e d a k c j a  i  A d m in is t r a c j a  : K r a k ó w , W i e l o p o le  1 . T e  l e i .  1 1 -98 . 4 4 -5 0 , S5g-9& 
O d d z ia ł  w  W a r s z a w i e :  u l i c a  K o w o g J O d z ftk  2 6 . T e l e f o n y  7 0 i2 1  i  2 3 4 -6 5 . 
N u m e r  k o n ta  P . IC  O . w  Kralrowtte 404.200 — w  W a r s z a w i e  1 4 0 .7 2 5 .

C E X A  O O Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli s ic  n a  trz y  ia roy  (stfenokość .ła m u  80 m m )  1 m m . w je d ­
n y m  fciinie 4  z ło ty . O g ło szen ia , zaiHjesźczoflte ,.^kc je d y n e  n a  s tro n ie  
( t a k  zw an e  wsohzs“) - ł  m m . w  ikaiie 2 ;<iołe. O g ło szen ia , z a ­
m ów ione  ja k o  je d y n e  n a  ; ttfm ie  -jeżeli ze  w zg lędów  te ch n icz ­
n y c h  n ie  h ę d ą  m ogły ‘>yć zsm ifcsączoue w ed łu g  z ł e d e n ia ,  h ę d ą  d ru k o w a n e  

ja k o  o g ło sze n ia  r w y  k ie  *>© ce n ie  n o rm a ln e j.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R I A N  D  Ą  B  R O W S K 1  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr .  J Ó Z E F  F L A C H
Z a k ła d y  g r a f i c z n e  .. I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o * 4 w  K r a k o w ie  

p o d  z a r z ą d e m  ^ “ h k s a  K o r c z y ń s k i e g o .

F r a n c u s k i  M t i y t s r .  
6KĄI?3U 

(1 5 3 5 -1 5 6 2 )

Rozwiązanie 3-chodówki 0 . Nemo i M. Feigla: 1. WXd7!
I. 1... e2 2. II—a4 i 3X .
II. 1... SX c2 2. 16 i 3X .

O. Nemo i BI. Feligl (V zaszczytna wzmianka w konknrsie 
międzynarodowym pisma „La Nau“ w r. 1929). 

Czarne: Ke4, G il h8, Sal h7, piony: b6, d7, e3, g3 (9).

PART JA.
Białe; Dr. M. Yidmar Czarne: W. Winter

grana w m iędzynar. turnieju w Hastings w r: 1929'30. 
Gambit hetmana.

W  p e w n y m  k r a j u ,  g d z i e  s i ę  o d b y w a ł  m i ę d z y n a r o d o w y  
zjazd m iłośników  sp o rtu  w ędkowego, w te n  sposób u rzą­
dzono propagandę rzeki rzekom o obfitu jącej w ryby.

Rozwiązanie z Nr. 21
Rozwiązanie wyrazów pionowych: 1) Ed, 2) Mlecz,

3) n, n , 4) Ro, 5) czaty, (3) jus, 7) arba, 8) ima, 9) Ren, 
lO )'Zulu, 11; tuz, 12) mi, 13) nod (don) 14) alt, 15) Zyty 
16) rano, 32 Ge.

Pionowych: 17) Renumeracja, 18) lew, 19) las ,20) Zam-
bezy, 21) Ra, 22) m iła (wspak), 23) Zad, 24, 25) do, re, 
26) Edek, 27' o, a, 28) onde, 29) ma, 30 on.

Prawoskośnych: 24) demon, IG) r, r, 31) er, 32; gzyms, 
33) anioł, 34) llym en, 35) do.

Lewoskośnych: 25) re, 34) Harem, 41). ekran, 36) ta,
37) Satyr, 38) Krata, 39) Ra, 40) Ro.

NA MIĘDZYNARODOWY ZJAZD AMATORÓW 
RYBOŁOSTWA.

Dział szachowy
pod  redak cją  M ieczysław a  G ałuszki.

Rebus

Białe: Kh4, Ha8, Wa7 c8, Gg6, Sgl h3, piony 
15, g5 (12).

3-chodówka. 12+ 9= 21.
Mat w 3 posunięciach.

(1) Lepsze, niż 11. G—14, jak w XXIII partji pojedynku 
Alechin—Bogolubow.

(2) Ten w arjant polecał Bogolubow, jako prowadzący do 
wyrównania.

(3) 12... Wf—e8!
(4) Korzystniejszem było: 13... SX e4 14. GXe7 Wf—e8.
(5) 14... H—d8 15. S—d6!
(6) Czarne poddały się cokolwiek przedwcześnie. Jeżeli: 

17... H—a4 18. G—bo H -g4! 19. h3 II—15 20. G—dG 
W f—e8? 21. g4! W X e2 22. gX f W X b2 23. G Xd7 W—d8 
24. G—c6! (21. g4 II—g6 22. G—f4 (grozi 23. G—d3) c4 
23. G—a4 W —e8 24. G—e3 Czarne mogą walczyć dalej, 
lecz położenie Białych jest znacznie korzystniejszem.



D O  KĄPIELI

:w-

Gdy słońce dopieka, z jakąż rozkoszą idzie się do rzeki, aby ochłodzić znużone ciało i wykąpać się w zimnej wodzie F o t. J .  S zw ed o  — K raków


